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Austria krajem Rzeszy Niemieckiej — Oficjalne ustąpienie prezydenta 


Austrii, Miklasa — Zapowiedź powszechnego głosowania 10 kwietnia 
BERLIN. PAT. Gdy Kanclerz |nia z Rzeszą Niemiecką (Wie- 


WIEDEŃ. PAT. Ulice Wied- 


nia przedsiawiają obraz najwyż 


szego: podniecenia, przepełnio- ' 


ne do ostatnich granic przele- 
wnjącym się tłumem, wybu- 
chajęcym. nieustannymi okrzy- 
kami na cześć Hislera, które 
wzbudza ukazanie się nawet 
żołoierzy lub „schuppo” nie- 
in olich, 


"Na ulicach Wiednia widać 


, wielką ilość samochodów z nu- 


merami niemieckimi. Prawie zu 
pełnie nie widać na ulicach Zy- 
dów, kiórzy raczej wolą nie 
wychodzić na ulicę z domów, 
aby uniknąć obelżywych okrzy- 
ów ze strony podnieconych 
demomnsitantów. Już nawet brak 
swastyki wywołuje różne drwi- 
ty i zaczepki ze strony tłumu. 


Marsz na tzechosłowacje 


"ciu „lmperiął'* poprosił wszy- 
tlciefi mieszkańców hotelu, nie 
wglączając. również poselstwa 
portugalskiego, które ma tam 
swe biura, o opuszczenie hoter 
In. Przypuszcza się, że hoiel 
ten zostanie zarezerwowany dla 
kanc. Hitlera. | 

‘Również w „Grand Hotelu" 
są przygotowywane kwatery 
dla dowództwa i sztabu, które 
taż częściowo zajmują przyjeż- 
"żający do Wiednia oficerowie 

dowódcy oddziałów niemiec- 

kich. 
Przed hotelem wystawione 
są podwi,ae posterunki Reich- 
swehry i SS. oraz kompania 
honqrowa wojska austriackiego 
z orkiestrą i sztandarem. Stoi. 
tam również szereg oficerów 
austriackich, w tym dwóch get 
nerałów i jeden generał nje- 
miecki, witając przyjeżdżają- 
cych oficerów. niemieckich. - 

W godzinach popołudniowych 
przybyły do miasta prócz od- 
dziąłów wojskowych i broni 
pancernej również większe od- 


działy „Schuppo” i żandarme- 
o o ai a EEE) 


diostację wiedeńską, źmienia- 
jącitam obsadę personelu i spe 
ackera. Większość oddziałów 
niemieckich zakwaterowano w 
koszarach wojskowych przy u- 
licy -Renweg. Część oddz'łów. 
która przejechała przez Wie- 
deń, została skierowana i za- 
kwaterowana w Schwead, Hein 
burg i Bruck ań der Leithe, 
miejscowościach w kierunku 
śranicy czechosłowackiej. W 
Bruck an der Leithe, gdzie byl 
garnizon austriackiej dywiz;' 
zmotoryzowanej, wojska au- 
striackie witały z orkiestra 
przyjeżdżające oddziały  nie- 
=łeskie; 

We wszystkich miejscowoś- 
ciach, przez które przejeżdżały 
oddziały niemieckie, stoją szpa 
!lery ludności i dzieci szkol- 
nych, witając je owacyjnie. 

Kontrola ruchu w kierunku 
granicy 'czeskiej i węg'erskiej 
cilnie obostrzona. Wszystkie 
zamochedy są dokładnie kon- 
trolowane przez żandarmerię 
austriacką i lokalnych uzbrojo- 
nych członków S.A. 


| Hiʻler powróci do Rzeszy, 
Aus'rii udać się ma podobno 


Marszałek Herman Goering, 
zas'ępujący obecnie kanclerza 
w  kierowniciwie bieżących 


spraw państwa. 
Usiąpienie 
prez. Mi :lasa 


WIEDEŃ. PAT. 
W urzędzie kanclerskim od- 


|byłą się konferencja prasowa, 
WIEDEN. PAT. Zarząd ho-!rii, która m. in. obsadziła ra- 


na Której nowomianowany szef 
prasy, przybyły z Berlina atta- 
che prasowy poselstwa au- 
striackiego w Berlinie, Józef 
Hans Lazar oznajmił dzienni- 
sarzom zagranicznym następu- 
‘ace dwie wiadomości: 

1) Prezydent Republiki Au- 
iriack'ej Miklas zrezygnował 
i przekazał swe obowiązk' 
"anclerzowi Seyss-Inquartowi. 

W komentarzu do tej wiado- 
mości szef prasowy podkreślił, 
że rezygnacja odbyła się na 
dsedze czysto legalnej i zgodnie 
z konstyłucją. 

2) Na podstawie artykułu 3 
„ut 2 ustawy konstytucyjnej w 
sprawie zarządzeń nadzwyczaj- 
nych rząd austriacki postano- 
wił ogłosić następujące zarzą- 
dzenie: 

a) Austria jest krajem Rze- ! 
czy Niemieckiej, i 

b) w niedzielę 10 kwietnia 
1938 r. odbędzie się tajne i 
powszechne glosowanie, w któ 
rym wezmą udział mężczyźni i 
kobiety, mający ukończonych 
20 lat, Giosowanie odbędzie się 
w sprawie ponownego złącze- 


Bium utworzył rząd 


Sprawy zagraniczne objął Paul Boncour 


PARYŻ. O godz. 18.30 pre- 
mir Blum przedsiawił prezy- 
dentowi republiki francuskiej 
Lebrun'owi listę nowego rządu 
w składzie nas'ępującym: 

„Premir i' minister skarbu — 
"Leon Blum.: Sprawy. zagranicz- 
nę — Paul Boncour. Ministro- 
wie bez teki-— Paul Faure, Al- 
bert Sarrant. - RE 

Koordynacja zagadnień Atry 
ki Północnej, Violette, Steeg, 
Frossard. 

Propaganda — 
wszystkich resoriów przy pre- 
zydium:rądy. ministrów — Vin- 
zent Auriol.. w on 

Sprawy wewnętrzne — Dor- 


Marynarka wojskowa — Cam- 


pinchi. Lotnictwo — Guy la 
Chambre. Oświata — Jan Zay. 
Rolnictwo — Monnet. Roboty 


publiczne — Jules Moch. Praca 
— Albrt Serol. Handel — Pier- 
re Cot. PIT — Lebas. Emery- 
tury =~ Riviere. Zdrowie publi- 
czm — Gentin, Kolonie — Ma- 
rius Moutet. Min. budżetu Si- 
vasse. 


PARYŻ. Pat. Gabinet pre- 


koor ynacja | miera Bluma stanie przed izbą 


apiero w czwartek. Premier 


ma! wygłosić abszerną. deklara- | 


cję:noycego rządu,, po której na 
s'ąniłaby dłuższa dyskusja, za- 


moy. Sprawiedliwość — Rucar',|Feńczcro stosowaniem nad vo- 


Obrona narodowa —- Daladier. ! lum zaułania. 


W kolach parlamentarnych 
uchodzi za rzecz pewną, że w 
"zbie dputowanych głosowanie 
da rządowi . większość parla- 
men'arną frontu ludowego, na- 
tomiast pewien niepokój w ko- 
łach, zbliżonych do checnego 
rządu, budzi. debata, która ma 
się równoczśnie odbyć nad de- 
kleracją rządu w 'senacie. 

W kołach senackich bowiem 
śabinet spotkał się z przyjęciem 
bardzo chłodnym, a nawet nie- 
przychylnym. W izbie deputo- 
wanych  śrupa” prawicowa: wy- 
s'ąpiła z gwałłowną - deklara- 
SĄ przeciwyo Nowem rządowi. 
-"zywalac jośo stłsd wyżwa- 
=-=, rzuconym zdrowemi: roz- 


* sadkowi 


do | żervereinigun$g). ` 


W powszechnym głosowaniu 
vędzie rozstrzygała większość 
*łosów. 

c) w celu przeprowadzenia 
„ego nowego zarządzenia, któ- 
te ma moc ustawy, wydane bę- 
dzie rozporządzenie wykonaw* 
RZE. 

d} ustawą wchodzi w życie z 
nwilą ogłoszenia. 

e) przeprowadzenie tej usta- 
wy. powierza się rządowi związ 
“owemu, 

Podpisał  Seyss-Inquart i 
„szyscy człónkowie rządu. ' 


Zaszadzenia wodza 
BERLIN. Niemieckie biuro 


iaformacyjne donosi z Linzu: 
Kanclerz i naczelny wódz sił 
zbrojnych zarządził: 
1) austriacki rząd związkowy 


T wau ustawę o ponownym 
zjednoczeniu (Wiedervereini- 
gung) Austrii z Rzeszą Niemie- 
cką. Rząd Rzeszy ustawą, wy- 
ną w dniu dzisiejszym, za 
twierdza to postanowienie; 

2) na podstawie tego zarzą- 
dzam: austriacka armia związ- 
kowa z dniem dzisiejszym pod- 
lega moim rozkazom, jako część 
składowa armii niemieckiej; 

3) powierzam generałowi von 
Bsckowi, dowódcy 8-ej armii, 
dowództwo armii niemieckiej w 
obrębie austriackich granie kra 
jowych; 

4) wszyscy członkowie do- 
|tychczasowej związkowej armii 

austriackiej złożą niezwłocznie 
przysięgę mnie, jako naczelne- 
mu wodzowi sił zbrojnych. 

Generał Bock wyda niezwło- 
czne zarządzenia 


(—) Adolf Hitler 


„Miody vanu tego nie zanom:ę” 


BERLIN. PAT. Niemieckie 
jiuro informacyjre donosi z Lin 
zu: Kanclerz Hitler wysłał do 


Mussoliniego następującą de- 


peszę: 


—Do jego ekscelencji włoskie 
jo prezydenia mins rów i wo: 
dza faszystowskich Włoch. 

Mussolińi, nigdy panu tego 
nie zapomnę. > 

{—) Adolf Hitler. 


Hitler przebył do Wiednia 


LINZ. Wczoraj o godz. 10.40 
kanclerz Hitler opuścił Linz i 
wyjechał w kierunku St. Poel- 
ten. Droga jego prowadzi do 

Wobec oczeki b 

obec oczekiwanego przyby 
cia kanclerza Hitlera do Wied. 
nia wszystkie przedstawienia ki 
nowe zostały odwołane. 
oczekiwaniu na przyjazd 
kanclerza Hitlera wszystkie skle 
py i biura zamknięte zostały o 
godz. 12-ej. 

Przyjazd Hitlera spodziewa- 
ny jest o godz. t5-ej. Obecność 
ołbrzymich tłumów na drogach 
każe się liczyć. z możliwością 
pewnego opóźnienia, 

Jak nam donoszą w ostatniej 
chwili, kanclerz Hitler przybył 
do Wiednia. Wjazd jego miał 
chrakter triumfalny. 

W numerze jutrzejszym po- 
damy szcześóły. 

BERLIN. Min. Spr. Zagr. Rib 
benfrop, ambąsador en i 
szef sztabu oddziałów sztůrmo 
wych Lutze udali się wczoraj 
rano samolotami do Wiednia. 


Depesza Mussolin eao 

RZYM. Na telegram. wysła- 
nv przez |an"ferza Hi'lcra, 
I*----lini odpowiedział jak na- 
stępuje:” 


Papen ij 


„Hitler — Wiedeń. Stanowi- 
sko moje określone jest przez 
przyjaźń naszych oby krajów, 
opartą na osi.  (—] Mussolini. 


|. Zweln'anie Żydów 
| WIEDEŃ. Sędziowie i proku 
ratorzy Żydzi i pochodzenia ży 
| dowskiego zostali zwolńieni ze 
'służby. Do izby adwokackiej i 
' notarialnej nie wclno przyjme 
wać 7x dów. 

Lekarze Żydzi pogotawia ra- 
tunkowego zostali zwolnieni ze 
służby. 


IB. kanc. Sthuschnigą 


| w Wisdriu 
WIEDEN, PAT. W rozmowie 


z dziennikarzami zagraniczny: 
mi szef prasowy Lazar oświad- 
czył, że elkskanclerz. Schusch- 
aigg znajduje się w Wiedniu. ,. 

Na zapytanie, jak długo pa- . 
trwa pobyt niemieckich wojsk 
w Austrii, szet-pragowy: oswjad 
czył, „że ponieważ przybycie 
wojsk. niemieckich jest. wizytą 
przyjacielską,. to gospodarź nie 
„może pyłać. gości, fok Gi" za 
minre pozódteć, tym Bar- 
*—-* że przewidziana iesł re- 


wizyta 
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Interpelacja w Senacie w sprawie krwawego zajścia na pograniczu 
z Litwą — Senat uchwalił budżet i program inwestycyjny 


Senat zakończył wczóraj swo 
je prace nad preliminarzem bud 
żetowym na rok 1938 39. 

W głosowariu został uchwa- 
lony znaczną większością pro- 
jekt ustawy skarbowej wraz z 
preliminarzem budżetowym. 

Następnie sen. Petrażycki re 
forawał budżet inwestycyjny, a 

o nim zabrał głos wicepremier 

wiztkcwski. 

Min. Kwiatkowski wskazuje, 
że mziody polityki gospodar- 
czej są w każdym kraju odmien 
ne. Na tle międzynarodowej sy- 
tuacji gospodarczej sytuacja 
polska kształtowała się po- 
myślnie, Mówca nie chce przed 
stawiać sytuacjj w różowych 
ko!orach. Biorąc jednak pod u- 
wagę wszystkie dane, stwier- 
dza, że posiadamy niezłe wa- 
runki i powinny one przyczynić 
się do teje, że połeżenie gospo 
darcze w reku 1938 będzie lep- 
sze, aniżeli w roku 1937. 

Wicepremier Kwiatkowski 
stwierdza, że syłaucia finanso- 
wa Skarbu jest lepsza aniżeli w 
roku ubiegłym, budżet jest cał- 
kowicie zrównoważony i z tej 
strony nie grozi gospodarstwu 
narodowemu żadne niebeżpie- 
czeńsiwo. 

Ustawa inwestycyjna umożli- 
wi zatrudnienie dalszych 100 
tys. rebotaików. Roboty publicz 
ne już się rozpoczęły na skutek 
zarządzenia premiera Składkow 


= 


CHOROBY PŁUC 


Grufiica płuc jest nieubłaganą i co* 
rocznie, nie robiąc różnicy dla ploi 
wieku i stanu, kesi miliony ludzi. —- 
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitu uporczywego. męczącefo 
kaszlu, grypy itp stosują pp. lekarze 


BALSAM TRIKOLAN - AGE 


który, ułatwiając wydzielaniu «ių 

piwociny, wzmacnia organizm i $amo- 

poczucie chorego oraz powiększą wa: 
ge ciała i usuwa kaszel. 


skiege i w przyszłym miesiącu 
ruszą one pełną parą. 
Nowopowstające zakłady prze- 
mysłowe sianowią podstawę do 
zcprawy położenia gospodarcze 
go i powodują szereg dodatko- 
vych procesów. 

Wicepremier Kwiatkowski o- 
pe ze 


lerem w Linzu. 


dają jakikolwiek wpływ na ma 
jace się rozpocząć rozmowy an 


czalac m. in.: 


„Z naszej strony żadnego, 


strony brytyjskiej. 


mu krajowi? Czyjeż interesy na 
ruszyliśmy, postępując zgodnie 
z wolę przeważającej większo- 
ści ludu austriackieśo, pragną- 
cą zostać Niemcami? 


CZYTAJCIE l 
„ŻYCIE KOBIECE” 


| 


ielsko - niemieckie, Hitler od-' stująca przeciwko 
powiedział przecząco, oświad-| między rządem 


| 


CENA 20 GR.: wał. 


„Rewelacje” moskiewskie 


poztawione są wsze kich podsta w 


świadcza, że Rząd zmierza do u- |i zwarci. Nasze cele gospodar- Prezesa 


trzymania zarówno cen, jak i 
płac na otecnym poziomie, w 
szczególności Rząd drać kędzie 
o podniesienie dochodcwości rol 
niętwa. | 

Sytuacja międzynartdowa wy- i 
maga cd nas byśmy byli silni 


Nie 


jestem w stanie zrozu- | 


Niemcami. Nota protesta 
cyjna od obcego kraju z powo- 


Na zapytanie, czy wydarze-, du mojego postępowania w sto 
nia osłatnich dwóch dni posia- sunku do nich nie posiada wię 


cej sensu, aniżeli posiadałaby 
nota rządu nizmieckiego, prote 
stosunkom 
brytyjskim a 
Irlandią. 
Zapewniam pana, że jeszcze 


i mam nadzieję, również nie ze| przed czterema dniami nie mia 
Cóż złego, łem w ogóle pajęcia, że dzisiaj 
zrobiłem jakiemukolwiek obce- | będę się tutaj zna'dował lub że 


Austria włączona tędzie, co na 
stąpiło dziś wieczorem, do Nie- 
miec na tych samych warun- 
kach, co pozostałe części Rze- 
szy, np. Bawaria iub Saksonia 

Dckonalem tego, ponieważ 
zostałem oszukany przez p. 
Schuschnigga, a zdrada jest 
czymś, czego nie będę tolero- 


cze muszą znaleźć również odbi 
cię w kształtowaniu się życia 
pelitycznego. 


Po wyczerpaniu porządku 
dziennego, marszałek Senatu 


oświadczył, że wpłynęła inier- 
pelacja sen. Fudakowskiego do 
KERO TO 


Polskamusimiećdostep domorza 


Sensacyjne oświadczenie Hitlera 


LONDYN. Korespondent „Dai, 
ly Mail", Ward Price ogłasza mieć angielsko - francuskiej no tą recze za coś, to tego do:rzy 
na łamach tego dziennika roz-|ty proiestacyjnej. Ci ludzie tu- | muję i oczekuję tego samego od 
mowę, odbytą z kanclerzem Hiti taj są 


Gdy moim słowem i mo:ą rę- 


każdego, k'o ze mną porozu- 
mienie zawiera. Ja jesiem rea- 
listą. 

Niech pan spojrzy na moje 
ziosunki z Polską. Caikowicie 
gotów jestem przyznać, że Pol- 
ska, kraj, liczący 33 miliony 
raiezzkańców, koniecznie po- 
trzebuje dostępu do morza. 
Zdajemy sobie sprawę z tego, 
'co te dla Polski oznacza. 


Niemcy zamieszkują pod rzą 
a Polacy pod 


dami polskimi, 


Rady Ministrów w 
sprawie zajść na pograniczu 
polsko li.ewsxim. N 

Interpelant prosi o udzietenie 
Iztcm Ustawodawczym w naj- 
bliższym czasie wyjaśnień o no 
wswy.wcerzonej sytuacji między 
nzrcugwej i związanych z nią 
zarierzenizch naszej po.ityki 
zagranicznej. Interpelant zapy- 
tue premiera jaka jest istota 
ostatnich zajść na pograniczu 
polsko litewskim, kto ponosi 
odpowiedzialność za ich wywo 
łanie i jakie Środki zamierza 
Rząd przedsięwziąć celem za- 
potieżenia pbdoznym zajściom 
w przyszłości. 3 

Po odczytaniu interpelacji, 
za sali roziegly się oklaski o- 
raz okrzyki: „Dość draźnienia 


Polski! Położyć kres prowoka- 
ciom z Kowna!” 


niemieck'mi. Gdyby te dwa pań 
stwa się pokłóciły, każde z 
nich uciskałoby swoją mniej- 


| 
| 
| 
| 
i 
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PRAGA. W związku z zeuna policja praska przesłuchała Ma! 
niem oskarżonego w procesie! słowa. ! 
moskiewskim Bessonowa, że w| W mieszkaniu jego przepro- | 
r. 1935 bawił on w Czechosło- , wadzono rewizję, przy czym po | 
wacji i przy pomocy emigranta licja zatrzymała część jego ko-| 


Masłowa zetknął się z Henlel- respondencji. Po przesłuchaniu | ' 


nem, który przyrzekł mu po- okazało się, że wszystkie „re-i 
moc w akcji antystalinowskiej, welacje'* moskiewskie pozbavźg 
ine są wszelkich podstaw. 


Prywatne muzeum strażaka 


|sżość, Daleko lepiej było za- 


łatwić nasze spory drogą PO | 


zumienią, 


W niedzielę rano w Krakowie 


,w cegielni „Bonarka” wydarzył 
i ię niecodziennv wypadek. 


22 
letni murarz, Wojciech Wilski, 
czyścił od wewną'rz komin fa- 
"ryczny wysokości 35 metrów. 
W pewnej chwili ktoś przez nie 
twagę otworzył szyber i z cze- 
«ści począł się wydobywać dym 
* nłemienie. 

Wilski zaczął wzywać pomo- 


_4ywtem przyniekany 


Sł aszliwy wypadek w cegielni 


się jednak za krótka i nie dosię 
gała szczyju komina. Rówmież 
i przywiązzna do końca drabi- 
ny mechanicznej tak zwana „ha- 
kówka” nie dosięgała szczylu. 
A tymczasem żywcem przypie- 
kany Wilski zdobył się na roz- 
paczliwy krok, Opuścił się po li- 
nie, którą był opasany, na kilka 
metrów i s'aną na Szczeblu dra- 
b'ny. Tan ledwie żywego robot 


cy. Mieszkańcy sąsiednich do- nika ujęły mocne ręce s'rażaka, 


mów zaalarmowali z miejsca po 
licję. straż ogniową i pogotowie 
ratunkowe. Przybyły oddział 
ziraży ogniowej natychmiast 
nrzys'ąnił do akci ratunkowe. 
Mechaniczna drabina okazała 


który zniósł go na ziemię, fdzie 
lekarz pogo'owia opatrzył licz- 
ne poparzenia Wilskiego, 

Niezwykłemu temu wypadko 
wi rrzydlądały się tysiączne 
tłumy. 


Kolekcionowa! rzeczy, kradzone za kulisami | 


W lipcu ubiegłego roku gar-| Malec miał urządzone w sza- 
derobiana Teatru Narodowego; fach swoich istne archiwum. Zna 
w Warszawie Irena Buller za- | leziono tam nie tylko wąsy i bro 
wiadomiła komisariat P. P., że dy, używane na scenie przez ar 
z garderoby artystów zginęły tystów, ale olbrzymią ilość in- 
pewne drobne przedmioty. nych rekwizytów teatralnych, a 
Wszczęto dochodzenie. Zastana | także osobistą garderobę głoś- 


wiający był fakt, że nikt spo- nych artystów. 


śród obcych nie mógł się prze- 
dostać do pokojów, i zapewne 
kradzieży musiał się dopuścić 
ktoś, kto miał wolny dostęp do 
tej części teatru. 

Podejrzenie padło na straża 
ka z Straży Ogniowej, Romana. 
Malsa, który tego dnia miał dy 
Żur w gmachu teatralnym. Po- 
dejrzenie to było tym silniej- 
sze, że ilekroć dyżurował Ma- 
lec, tyle razy artyści skarżyli 
się na ginięcie ich przedmio- 
tów. 

Jak wykazało dochodzenie, 
juź od maja ub. roku za kuli- 
sami teatru działy się jakieś 
niesamowite zdarzenia. 

Ustalono, że członek persone 
lu teatralnego widział kiedyś 
Malca w rekwizytorni, kiedy 
ten z całym spokojem otwierał 

rzy pomocy dobranych kluczy 
ków szafy i biurka aktorów. 

Policja przeprowadziła w 
mieszkaniu Malca rewizję, któ- 
ra doprowadziła do sensacvj- 
nych odkryś 


| 


Prócz tego rodzaju przedmio 
tów były inhalatory, steryliza- 
tory, strzykawki, jak się póź- 
niej xalo własność Teatru 
Wielkiego, obiektywy kina Miej 
skiego, maska gazowa, zegar są 
mochodowy, środki opatrunko- 
we — własność Straży Ognio- 
wej, a wreszcie maszyna do pi- 
sania, własność Wydziału Kul- 
tury i Oświaty, gdzie, jak usta 
lono, Malec również pełnił dy- 
żury. Archiwum to okazano ar- 
tystom Teatru Wielkiego i Na- 
rodowego. 


Karolina Lubieńska - Szujska 
rozpoznała swoją piżamę, Irena 
Kaizerówna — szłatrok, Rogiń 
ska — kolczyki z imitacją bry- 
lantów, Józef 
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Śledczego. 

Malec przyznał się, iż w cza! 
sie pełnienia swych obowiązków 
zabierał z rekwizytorni teatral- 
nych czy też garderoby arty- 
stów wszystkie te przedmioty i 
wyjaśnił, że działał pod wpły- 
wem jakiegoś nieodpartego przy | 
must. 


Wczoraj Malec stanął ptzed| 
Sądem Okręgowym, oskarżony 
o systematyczne kradzieże. i 


Na wniosek obrońcy jego! 
adw. Króla powołano dwóch 
psychiatrów, którzy mieli wy- 
dać opinię, czy Malec dotknię- 
ty jest klemptomanią. Wskazy | 
wałby na to fakt, iż Malec za- | 
branych przedmiotów nie spie- 
niężał a kolekcjonował je z ca-| 
łym pietyzmem. Oprócz cennej 
maszyny do pisania i obiekty- ; 
wów kinematograficznych b ty | 
rzeczy prawie bez wartości. Bie 
gli psychiatrzy na wczorajszej 
rozprawie wydali opinię, że Ma 
lec bynajmniej nie jest dotknię 


Potwzrna zbrodnia matki 
Wyzzuciła swe nie$ubne dziec:o z pragu 


Władze niemieckie odstawiły 
do granicy pc'skiej cbywa!elkę 
polską,  32-letnią Stanisławę 


sądy niemieckie skazały ją na 8 
miesięcy więzienia. 


Bąk, która w roku 1924 niele- 
śalnie przekroczyła granicę. 

Przed rokiem Bąkowa wyrzu- 
cua w Niemczech z pędzącego 


| pociągu swoże nieślubne 4-tygo- 


dniowe dziecko. Za tę zbrodnię 


Po odcierpieniu kary wysted- 
leno ją z granic Niemiec, jako 
uciążliwą ctdzoziemkę, W Pol- 
sce będzie ona odpowiadała za 
nielegalne przekroczenie gran'- 
cy. 


Agent ubezpieczeniowy-bznd ta 


Nepadł na berkronrą kotie'e, "*doiąt jej 9 ren 


Opinia publiczna Lublina jest 
poruszona ohydną zbrodnią, 
której ofiarą padła 26-letnia 
Saba Dimant. 

Pod nieobecność kupca Di- 
manta do mieszkania jego przy 
był jakiś osobnik i dopytywał 
się o męża. Gdy artat odpo 
wiedź, że go nie ma, zażądał 
wydania 2500 zł, oświadczając 
iż wie, że pieniądze znajdują 


Węgrzyn — re-|ty kleptomanią. Kleptomani bo się w mieszkaniu. Dimantowa 


wolwer, a dyrektor Opery Bo-, wiem zabierają tylko przedniio odparła, że nie ma pieniędzy. 


lesław Tylla — inne części gar ty pewnego 


rodzaju i zawsze 


W odpowiedzi na to nieznajo- 


deroby. Ponadto znaleziono pęk | działają na oczach publiczności. my wydobył łom żelazny i za- 


kluczy przy pomocy których do, Malec zaś kompletował wszyst dał Dimantowej 
bierał się do schowków. Całe to, ko, co wpadło mu pod rękę i -w głowę, a na 
„museum taafralne mia wrhoł się nawet, 
Malca przeniesiono do Urzędu. zamknięć 


prywatne 


P 


ciosów nożem 


1 


Następnie zbrodniarz zaczą! 
plądrować mieszkanie w poszu 
kiwaniu pieniędzy. Pieniędzy 
jednak nie znalazł, wobec cze- 
go oddalił się. 


Jęki rannej zwabiłv sąsiadów 
którzy  zaalarmowali policję. 
Dimantową przewieziono do 
Szpitala, gdzie stwierdzono 9 
ran tłuczonych głowy i kilka 
ran kłutych na twarzy i pier- 
siach. 


W wyniku śledztwa areszto 
wano dwie osoby. W jednej 2 


kilka ciosów nich ranna Diman'owa rózno- 
stępnie, pdy runę “nala napastnika. Jest nim ?3- 
otwierać ł- na ro*"*n, zadał jei kilka!’ = -toni pe="nisczeniowy Ma 
lrian' sGopczyńsk” 
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Blady strach padł na Litwę 


Pomszczenie krwi naszych żołnierzy — Logiczny wniosek 
z lekcji austro- niemieckiej — Zmusimy Kowno do 
unormowania stosunków z Polską 


Prowokacja litewska na pogra 
"iczu polskim, której ofiarą padł 
żełnierz KOP pod Marcinkań- 
cami, wywałała odwrotny sku- 
zek, niż to sobie życzyło Kow- 


ic qqc ik | 


Uiiczne rozrywki 


W niedzielę spolkałem pana 
„ozubka na ulicy. Minę miał 
„waśną. Spacerował znudzony i, 
ziewając,  rozglądał się na 
szysikie strony, jakby czegoś 
szukał. 

— Dzień dobry! — przywita- 
icm go. — Jak leci? 

— Jak krew z nosa! — skrzy 
wił się pan Kozubek. — takiej 
«udnej niedzieli już dawno nie 

amiętam. Już ze cztery godzi- 
v po mieście się kręcę i nic! 
„iie ciekawego się nie zdarzyło. 

— A co się miało zdarzyć? 

— Jakto co?! — oburzył się 
~an Kozubek. — Żeby w dużvm 
uieście, liczącym półtora milio- 
na mieszkańców, nie przytrafi- 
to się nić ciekawego?! Ja, pa- 
nie, wiele nie żądam! Nie mó- 
"vię, żeby się zaraz dom zawalił! 
Ale żeby żadnej bójki nie było, 
*adnej kłótni?! 

5 A po co panu bójki i kłót- 
ie 

Pan Kozubek spojrzał na mnie 
pogardliwie. 

— Panu niepotrzebne, co? 
To pan sobie do teatru chodzi 
i do kina! Ale mnie nie stać na 
‘akie rozrywki! Tyle tylko zoba- 
czę, co na ulicy zobaczę! To 
jest, panie, jedyna rozrywka, że 
człowiek sobie tu popatrzy, tam 
>onłucha... 

Nagle pan Kozubek ożywił 
się. 

— O, patrz nan! Na rosu już 
"ię cos dzieje! Ludzie się zbiera- 
‘af Jakieś krzyki! 

Złapał mnie za rękę i pocią- 
enął za sobą. 

— Co w tym ciekawego? — 
omierałem się. — Dwóch tobu- 
zów sie bije! 

Chodź pani—ciąśnął nmie 
-2n Kozubek, — To ciekawsze. 
"4 w kinie. W kinie wszystko 
tą pucu, Kiedy się artyści biją, 
'9 tylko tak kombinują, żeby je 
f'on drugiemu krzywdy nie zro- 
"ił, A tu, panie, na serio! Jak 
"4 leją, to się leją! Tu, panie, 
~t życie! 

Na rogu tłum ganiów otaczał 
-wartym kołem dwóch pod- 
"hmielonych jegomościów, któ- 
"zy tłutdli się nawzajem i wymy- 
stali sobie soczyście. 

Rozgorączkowany pan Kozu- 
bak nie mógł się w żaden spo- 
-áb dowchać do przodu. Musiał 
cię wspinać na palcach, żeby zo 
baczyć cokolwiek. Nadstawiał 
«cha. żeby usłyszeć przebieg kłó 
tni. Był wyrażnie zdenerwowa- 
nv. że nie wszystko słyszy. 

Wreszcie zniecierpiiwił się i 
* rzyknął w kierunku kłócących 
się: 

— Głośniej tam wymyślać, 
sia kość! Tu w tyle nic nie sły- 
Ląć! 

Podchmieleni 
rzerwali bójkę. 

— Czy pan nas za artystów 
zynajął , że pan pretensje zgła- 
-asz? — oburzył się jeden z 
'ch. 

~ Ja wae nie wynajmowa- 


mowie 


przeciwnicy 
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no. Rozwój wypadków w skró- 
cie telegraficznym przedstawia 
się następująco; 

W ciągu 11 i 12 bm. całą Li- 
iwe ogarneła panika z powodu 
wypadków w Austrii. Blady 
strach padł na Kewno, gdy się 
dowiedziano o zabiciu polskie- 
go żołnierza na granicy polsko- 
litewskiej. 

Nastroje paniczne wzmogły 
zt jeszsze, gdy rozeszła się wia 
domość, że po tym wypadku v 
pałacu prezydenta Smetony od- 
było się radzwycząjne posiedze- 
nie Rady Ministrów. 

Po Kawnie zaczęły krążyć róż 
nego rodzaju pogłoski. Między 
innymi uparcie mówiono, że pew 
na grupa polityczna, sprzeciwia- 
jąca się porozumieniu polsko-li- 
'.ewskiemu, zażądała od prezy- 
denta Smetony, by cbecny mini- 
ster Spraw Zagranicznych nodał 
się do dymisji, i aby tę tekę po 
wierzył dr. Zuamusowi, mim- 
strowi Spraw Zagraniąznych z 
gabinetu Waldiemarasa. 

OSTRE POGOTOWTE 
W GARNIZONACH 

Po odbytym posiedzeniu w pa- 
tacu Śmetony władze zakazały 
prasie pisać o wypadku pod Mar 
cinizańcami, a we wszystkich 


RADIO 


WARSZAWA I RASZYN; 
WTOREK, DN. 15.11.1938 7. 
6.15 Pień „Kiedy ranne wstają 
zoue”, 6.20 Gimpastyks. 6.40 Muzy- 
ka {piyty}. 7.00 Dziennik poranny 
1.15 Muzyką (płyty). 8.10 — 11.15 
Przerwa, 11.15 Audycja dla szkół. 
11.40 Śpięwają Ninon Vallin i Ar- 
mand Grabbć (płyty). 12.03 Audycje 
południowa, 13.00 — 15.30 Przerwa. 
15.45 „Wielki samauk — Jerzy Ste- 
phensen' — id dla dzieci. 16.20 
Koncert. 16.50 Pogadanka altuglna. 
17.15 Muzyka kameralna, 17.50 Taje- 
maica saletry — pogadarka. 18.00 
Wiadomości sportowe. 18.35 Audycja 
dla wsi. 19.00 „Przy staliku litęrac- 
kim" gawęda miłydych pisarzy. 
19.30 Polska twórczość  chćralma. 
20.06 Koncert rozrywkowy. 2Ł00 Syl 
wetki w: ft kzgdnd pojstkioh. 21.45 
Koncert muzyki węgierskiej. 
WARSZAWA II (MOKOTÓW) 
13.00 Wolfgang Mozart (płyty). 
14.10 Muzyka løkka fpłyty). 1540 
Wiadomości spartowe, 
salonowy. 16.15 — 18.00 Przerwa. 
18.00 Koncer solistów. 18.50 Muzyka 
lekka (płyty). 20.00 — 22.00 Przer- 
wa. 22.00 „Wróbelek skeis, 22.50 
Melodje lekkie i taneczne (płyty). 


Obstrukcę;e usuwają 
ZIOLA PRZECZYSZCZAJĄCE 
KARPIŃSKIEGO 


łem! — zmieszał się pan Kozy- 
bek. — Ale o ile już robicie za- 
kłócenie spokoju, to róbcie tąk, 
żeby wszycy słyszeli! A nie tyl- 
ko ci z piarwszego rzędu. 

Podchmięleni przeciwnicy spoj 
rzeli po sobię. 

— Felek! Słyszysz? Tu jeden 
facet ma życzenie, żebyśmy so- 
bie głośniej wymyślali dla jego 
przyjemności! Czekaj pan! Za- 
raz panu zrobiem przedstawie- 
nie. 

1 obaj przeciwnicy ruszyli zgo- 
dnie w stronę pana Kozubka. 

Po chwili pan Kozubek bez 
kapelusza i z pedbitym okiem le 
żał na ziemi. 

Pomogłem mu się podnieść. 

— Rzeczywiście — przyzna- 
łem — pan miał rację. To było 
bardzo ciekawe. Ubawiłem się 
doskonale. 

Pan Kozubek spojrzał na mnie 
wściekle. 

— Ciekawe?! I to kulturalny 
szłowiek mówi? Co w tym cie- 
aweta? Ordrnerna bóśka i nic 


więcej! 
Napoleon Sadek. 


| jonu elickiego. 


15.15 Zespółi 


garnizonach ogłosiły ostre poga- 
towie, cołając oficerom urlopy. 

Jednocześnie wysłano kilka 
cddziałów na granicę polską. Do 
większej koncentracii wojska na 
granicy polskiej jednak nie do- 
szłe, ponieważ głównodowodzą- 
cy gen. Dirmantas sprzeciwił się 
temu. 

Uważał, że słaba armia litew- 
ska i tak nie będzie mogła sta- 
wiać oporu armii polskiej, a wy- 
słanie większych sił zbrojnych 


na granicę Polska uzna za dal-|P 


szą prowokację. 

Jak dalece nie tylko ludność, 
ale i czynniki oficjalne były za 
niepokojone rozwojem wyda- 
rzeń, świadczy dobitnie fakt, 
że cołnięto wszystkie zarządze- 
nia antypolskie. Zan'epokojenie 
to znalazło również swój wy- 
raz na zjeżdzie szaulisów w 
Kownie, na którym był obecny 
prez. Smetona. 

Poruszono tam w oględny 
sposób sprawę wypadku grani- 
cznego, wzywając do zachowa- 
nia spokoju i rozwagi. Nawet 
osławiony związek wyzwolenia 
Wilna, który jest ośrodkiem ak 
cji antypolskiej, na nadzwyczaj 
Rym 
się w niedzielę, wezwał rów- 
nież do zachowania spokoju. 

TO BYŁA PROWOKACJA 

W Kownie mówi się już głoś 
no o tym, że dwaj osobnicy, 
których spostrzegł patrol K.O. 
P-u na terytorium polskim, by- 
li komfidentami litewskiej poli- 
cji granicznej, że jest to fakt 
nie ulegający wątpliwości 0 
tym zresztą świadczy łakt za- 
wieszenia naczelnika polich re 


W poniedziałek odbyło się po 
raz drugi posiedzenie Rady Mi 
nisirów, na którym obradowa- 
no mad wytworzoną sytuacją. 

Zajście graniczne pod Marcin 
kańcami wywołało wielkie po- 
ruszenie na Wileńszczyźnie. 

W niedzielę odbyły 'się w 
Wilnie manifestacyjne zebra- 
nia. W czasie zebrania świet- 
licowego w siedzibie nauczy- 
ciełstwa w Wilejce, licznie ze- 
brani  manifestowali gorąco 
przeciwko krwawemų wypadko 
wi granicznemu, kiórego otia- 
rą padł polski żołnierz. 

W czasie demonstracii wzno 
szono okrzyki na cześć armii, 
domagając się satysfakcji od Li 
twy za prześladowanie Pola- 
ków na Litwie. 

Zebrani w Wilejce na turnie 
ju świetlicowym w czasie audy 
cji, nadawanej przez radio, — 
wznosili okrzyki „Na Kownol 
Na Litwę!" 

Speaker objaśnił, że okrzyki 
te nie należą do programu, są 
tylko wyrazem oburzenia na 
wiadomość o zabiciu polskiego 


ciowych, 2łej 


vbs 


biegają nagromadzeniu 


posiedzeniu, które odbyło | 
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Nigdy nie jest zapóźno 


cierpisz sa chorobę nesek, pęcherza, wątroby, kamieni żół- 
rzemiany materii 


cji. — Pamiętaj, że nigdy nie będzi 
używać będziesz ziół moczopędnych „DIUROL", które zapo 


OD PIERWSZEJ 
CHwWiŁl IRKA 
BARDZIEJ MU 
SIE PODOBAŁA... 


TYCYTA SĄ CZARUJĄCE Lo 


( JANKA MA LADNIE SZE RYSY. 

ALF FRKA.. JAKA ŚWIEŻOŚĆ, 
żołnierza. CO ZA PRZEŚLICZNA CERA 

STRASZNY SĄD HISTORII ł 

Również i w prasie wileńskiej 
wypadek spod Marcinkańców 
wywołał żywy odgłos. 

„Kurier Wileński", organ O- 
bozu Zjednoczenia Narodowego 
pisze na ten temat: 

„— Jeżeli po ostatnich wypadkach 
w Austrii i incydencie koło Marcin- 
kaniec twarzy dygnitarzy kowieńskich 
nie obleka rumieniec wstydu, jeżeli 
nie chawiają się strasznego sądu hi- 
storii i chcą nadal trwać w swym u- 
arcię _nieprzejednanym stosunku 
względem Polski, to doprawdy Polska 
wreszcie nie znajdzie innego sposobu 
rozwiązania węzła stosunków polsko- 
litewskich, jak tylko pomszczenie 
krwi naszych żołnierzy ze straży po- 
granicznej na nie rozumiejących misji 
dz'sjowej obu narodów dzisiejszych 
dygnitarzach kowieńskich. 

„Będzie to logiczny wniosek z lek- 
cji austro - niemieckiej i zmazanie 
hańby dotychczasowego gorszącego 


« 


współżycia". 

Również i Cat Mackiewicz w 
„Słowie” wileńskim pisze na 
ten temat. Wspomina na wstę- 
pie, że jeszcze w roku 1929 w 
wydanej broszurze wzywał do 
poparcia Niemiec w ich dąże- 
niach do połączęnia z Austrią, 
aby w zamian za to Polska o- 
trzymała Litwę. 

Obecnie jednak musi wyrzec 
się tych planów, chociażby dla 
tego, że Anschluss wypadł w 
chwili nieprzewidzianej przez 
naszą dyplomację. P. Cat Mac- 
kiewicz żąda obecnie tylko u- 
normalizowania stosunków z 
Litwą. 

„Ale normalizacja stosunków pol- 
sko-litewstich staje się konieczna — 
pisze. — Musimy to żądanie posta- 
wić Kownu w sposób kKategoryczny, 
ultymatywny. Padstwe, reprezentują- 
ce Ligę Narodów, Anglią i Francja, 
muszą wybierać pomiędzy namówie- 
niem Litwy kowieńskiej do nawiąza- 
nia normalnych stosunków dyploma- 
tycznych i konsularnych z Polską i 
otwarciem narmalnych stosunków na 
granicy — a nieobiliczalnymi konsek- 
weńcjami. Wzmochienie naszego są- 
siada bez jednoczesnego wzmocnienia 
nas, byłoby dlą nas katastrofą, —- 
prze: którą musimy bronić się". 


Manewry floty amerykańskiej 


otoczcne są glękoką tojomnicą 

WASZYNGTON Wczoraj | dziennikarz, ani fotograf nie zo 
rozpoczęły się pod i ART ai stał dopuszczony do udziału w 
naczelnego dowódcy marynarki nich. 
Blocha wiełkie manewry mor-| Manewry, które zakończą się 
skie, w których bierze udział | w końcu kwietnia, mają na celn 
160 jednostek i 55.000 ludzi. przedstawienie ataku na wy- 

Manewry są otoczone naj-|brzeże Pacyfiku i ataku na wy- 
większą tajemnicą i ani jeden spy na Oceanie Spokojnym. 


Nowy rząd Leona Bluma 
składa się z 15 sodelistów i 15 radykałów 


PARYŻ. Nowy rząd liczy 35|putowanych, 2-ch członków rzą 
członków — 23 ministrów i 12| du — Paul Faure, sekretarz ge 
porseękretarzy stanu. 4-ch człon | neralny partii socjalistycznej i 
ków rządy należy do Senatu, | prof. Perin, nie wchodzą w 
29-ciu wchodzi w skład Izby De | skład ciał prawodawczych. 

Pod względem politycznym 
skład rządu premiera Bluma 
jest następujący: 15 ministrów 
należy do partii socjalistycznej 


TO TAKIE PROSTE: 
UŻYWAM UODZIENNIE DO 
KĄPIELI MYDŁA PALMOLIVE. 

DZIĘKI OLEJKOWI OLIWKOWE» 

MU MAM DEL KAINĄ SKÓRĘ 

I CZYSTĄ CERĘ— 


? 


JESTEM PEW JEN, 4 
rę l 


JES! TYLE PANIEN 
ŁADNIEJSZYCH 
i BOGATSZYCH... 


M Pro Palmolive wyrabiane 

jest na cie ku ciiwkow>m 
nie zawiera żadnych tłuszczów 
zwierzęcych. Ole*ek oliwkowy 
przy temperaturze ciaią ożywia i 
udelikatnia skórę. Oto dlaczego 
mydło Palmolive myje dokładme 
nie drażniąc skóry. Używarcie 
go stale do mycia i do kąrieli 
Wkrótce zdzbędzizcis tę * aoko 
nałą piękn ść” ed stóp do giów 
skóra bedzie delikatna, świe” 
czarująca. 


OLIVE 


myśleć o zdrowiu, 
tym bardziej jeżeli 


+ na bóle artretyczne, czy po: | 15 do stronnictwa radykałów 
agryczne, wzáęcię brzucha. odbijanie się gb be wę, i da socjalnych, 3-ch członków do 


unii  socjalistyczno - republi- 
kańskiej, wreszcie 1 członek 


dliwych dla zdrowia substancyj, zatruwających organizm — i i z 
y Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DIUROL”, a gdy przeko- SEM a" związany z lewicą 
masz się o dodatnich skutkach ich działama, zalecać ZJ 


znajomym. Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DIUR 
GASECKIEGO (z kogutkiem] sprzedają apteki i składy apteczne. 
* ANTCZAK T RE O RE 


|= 


Zrównają całą wieś z ziemią 


ieśli mieszkańcy nie 
JEROZOLIMA. W osiedlu 
żydowskim w Rechovot spłonę 
ły wczoraj wielkie plantacje 
pomarańcz. Aresztowano 3 
Arabów, podejrzanych o podło 
żenie ognia 


będziesz i swym 
oL" 


Straszne zderzenie 


wytadzą podoałaczy samochodów 


Włądze angielskie nakazały| KAPSZTAT. Pod Kapszta- 
sąsiedniej wiosce arabskiej Jib-| tem zderzyły się dwa samocho- 
nel wskazać w ciągu 24 godzin| cy ciężarowe. 12 osób zostało 
wszystkich winnych, grożąc w | op przeszło 30 rannych. 


e 
się kwasu moczowego i innych > 


razie niewykonania  rozkazu|0ą to przeważnie dzieci które 
zrównaniem wsi z ziemia powracały z kościoła 


Na prośbę pani 
jaki sposób zdołała przedostać się przez linię frontu. Idąc 
Juszczoną wioską, została zatrzymana przez dwóch Kozaków, 
tórym opowiedziała zmyśloną historię o ukrywających się 
"ustrjakach. Prowadząc Kozaków na miejsce, gdzie rzekomo 
jeli ukrywać się Austriacy, wpadła na pomysł, 


— Daleko jeszcze? — zapytali Kozacy. 


— Już niedaleko. Ale poczciwi ludzie — wy- 
„owiedzialam te słowa takim tonem, jak gdybym 
1aprawdę wierzyła, że są poczciwymi ludźmi — Je- 
"em s.rasznie zmęczoma, pozwólcie mi odpocząć iu, 
ia brzegu tej studni... 

— Jak widać, prośba moja była iedziana 
ak btagalnym głosem, że zdołała ich wzruszyć, bo 
eden z nich uśmiechnął się i rzucił: 

-— No siadajł 

Siadam na brzegu studni, a oni puścili się ga- 
'opem, tak sobie, z łaski na uciechę. 

Spaśiądam do studni, Jak to mam pani powie- 
fzieś, mój plan był dziwny, niewiarygodny, ale ży- 
‘e nauczyło mnie już, że czasem naimniej godne 

„ary rzeczy mogą się sprawdzić... Pani spogląda na 
nie zaciekawionym wzrokiem, chce pani wiedzieć, 
a czyim mój plan polegał? Otóż opowiem pani: 

Spoglądam do studni. Jest bardzo głęboka, 
"udno gołym okiem dojrzeć dna. Ach, myślę sobie, 
dyby mi się udało, to wtedy jestem uratowana... 

Rozgiądam się wokoło: prócz dwóch galopują- 
"ch Kozaków nikogo nie widać, ani żywej duszy, 

ci co chwila spoglądają na mnie, tak jak gdyby 
bawia się, żebym ja im czasem nie skoczyła do 
udni; nie mam, rzecz jasna najmniejszego zamiaru 
spełnić samobójstwa... 

— Panowie — odezwałam się nagle do Koza- 
rw — Panowie — uczyniłam minę przerażoną — 
daje się, że tu ze studni słychać jakieś głosy 
dzkie.... 

— Ze studni? — ujęli cugle swych koników. 

— Tak — odrzekłam niewinnym głosem — do- 
adnie słyszałam przed chwilą ludzki głos ze stu- 

«ni; teraz 'umilkł. 

— A może zdawało ci się tylko? — zapytał je- 
len z nich. 

— O-o słyszę znowu — odrzekłam — Jak gdy- 

; ktoś kasz!ał! 
Kozacy zamienili się porozumiewawczym spoj- 
* eniem. Po czym zeskoczyli z koników i nachylih 
; red siudnią. Nadsłuchują. Chwilę trwa śmieriel- 
5a ciszą. 


:BQGQQGGGGOGOOCCQGGGOGOGO000000000000G60000060G606Q , żyć dokładny raport w tej spra- 


Tajemnice szpiegostwa 


ZIEN ZAPŁAT. 


STRZĄSAJĄCA POWIESŚC O BOHATERSTWI 
MIŁOŚCI ? POŚWIĘCENIU 


Podoskiej, poczęła Jadzia opowiadać, ; 


E, P a i 


m" mg 


Stoję ża nimi. Serce wali tak silnie, że z iru- 
dem mogę oddychać. Ale posianowienie moje jest 
niezłomne,, czuję się dziwnie silna i podniecona... 

Gdyby nie to, że już setki razy w życiu spoty- 
kałam się twarzą w twarz ze śmiercią, gdyby nie 
to, że życie moje przeorałam w pocie czoła i wola 
moja została utrwalona w ciężkich zmaganiach, mo- 
że nie ośmieliłabym się uczynić to, co uczyniłam. 
Zlękłabym się i strach sparaliżowałby moją wo- 
ę. 

Ale nie należę do bojących się, a mója wola 
jest stalowa. Czułam, jak moc jakaś napływa do 
moich dłoni. 

Zaryzykowałami 

W chwili, gdy obaj Kozacy byli tak przechyłe- 
ni nad studnią i przylegali dc siebie głowami, chwy- 
ciłam jednego i drugiego za nogę, pociągnęłam z 
błyskawiczną szybkością tak, że stracili równowa- 
śę i wpadli do studni. 

Widzę, że pani spogląda na mnie zdziwiona... 
Jak gdyby miała pani zamiar powiedzieć, że to jest 
zbyt piękne, żeby miało być prawdziwe! Prawda? 
Niech mi pan wierzy, że'po tym, gdy się to stało, 
sama siałam jak omiemiała, nie wierząc, że coś po- 
dobnego mogło się wydarzyć... 

Ale jednak tak było: byli tak zamyśleni, spo- 
glądając na dno studni, że wystarczyło tylko pociąg- 


Chcesz 
tani o 
k u pié 
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nąć jednego i drugiego za noge, by stnacili z miej- 
sca równowagę i wpadli w dól. . 

A poza tym, stało się to tak nagle, że nie mie- 
li czasu nawet uchwycić się czegoś, oprzeć się, by 
nie wpaść do środka. 

Chwilę siałam nieruchoma: ale prócz dwóch ko- 
mików, nie było wokoło ani jednej żywej duszy. 

Konie spoglądały na mnie zasmuconym wzro- 
kiem, jak gdyby wyczuwając, że z ich panami wy- 
Garzyło się jakieś nieszczęście, 

— (Co mam teraz uczynić? — rozmyślałam. 

Przede wszystkim posianowiłam odprowadzić 
konie na inne miejsce, żeby tu nie szukali Kozaków. 

Ujęłam konie za cugle, ale te nie chciały ru- 
szyć z mie'sca. Jak gdyby je tu przykuto. Rwały 
i wyrywały z moich rąk cugle głową, tak, że z iru- 
dem mogłam je u'rzymać. 

, Nie chciały odejść z miejsca bez swych panów, 
do których były zapewne bardzo przywiązane. 

Poczęłam je wiedy walić i smagać biczem, któ- 
ry Kozacy zos!'awili na siodłach. Nic nie pomogło. 
ami rusz z miejsca... 
sad) Żle więc — pomyślałam. Trzeba stąd ucie- 

Zabrałam więc oba dzbany z mlekiem i poczę- 
łam szybko oddalać się. 

Tymczasem zapadł wieczór. Byłam już blisko 
lasu. Nie było innej rady, jak tylko przenocować w 
tym lesie. 

Nie byłam tym zaskoczona. Jak pani wie, w nma- 
szym życiu nieraz wypada i pod gołym niebem spac 
i wszystkiego zażyć, Weszłam do !asu, usiadłam so- 

ie na mchu, oparłam głowę o drzewo i usnęłant. 

Obudził mnie tętent końskich kopyt. Zerwałam 
as z miejsca, do mego ucha dobiegł krzyk po rosyj- 
sku: 

— Chłopcy! Prędzej! Chłopcy, prędzej! 

Ws:rzymałam oddech, przyiuliśam się do drze- 
wa. Tuż obok mnie galopował oddział Kozaków, sły- 
szałam ciężkie sapanie ich koni. 

Nie długo trwało i Kozacy minęli mnie; po chwr 
li znowu było wokół cicho. Znowu powieki mo'e po- 
częły się kleić ze zmęczenia. Ale rozumiałam, że sen 
może sprowadzić teraz moją zgubę, czyniłam więc 
nadludzki wysiłek nad sobą, by nie usnąć. 

Jak dłyśo tak siedziałam, sama nie wiem. Nie 
mogłam w ciemności spoirzeć na zegarek, który 
schowałam w staniku. 

Nagle usłyszałam galop koni, las został oświe 
tlony reflektorem, wokół mnie rozlegały się brzęk 
cozstawianych na prędce armat, 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


Jutro dalszy ciąg powieści 


przejrzyj ogłoszenia | „MSCICIEL:” 


wie. 

— Jest pan już na tropie? — 
przepytał minister głosem pełnym: 
radości. 

— Zdrajca stara się nawet za- 


cha, cha... 
ciak... 


nieco rozkręcony i chciałbym w| 
twoim towarzystwie zapomnieć o 
wszystkich kłopotach... 
więc... Za późno, mówisz? 


co z ciebie za dzie- 
Nawet o trzeciej w nocy 


wić o pewnej bardzo poważnej 
sprawie, a my, ludzie ze służby 
wywiadowczej, musimy zawsze 
wiedzieć, czy czasem ktoś nas nie 
podsłuchuje. 

— Może pan być całkiem spo- 


Przyjdź 
Cha, 


Sensacyjna afera pułkownika Redla 


Redlowi doniesiono, że rosyjski 
wtab generalny dostał w swe posia 
anie austriacki plan mobilizacyjny | 
a wypadek wojny z Rosją. Redl 
»olecił sprawdzić przez szpiega, sie- 

dzącego w rosyjskim sztabie, czy 
wiadomość ta odpowiada rzecżywi- 


StoŚCi. 
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jeszcze tego samego dnia wy- 
łano list do Warszawy. Został on 
vysłany na prywatny zakonspi- 
owany adres. Po kilku dniach na 
leszła odpowiedź: 

„„Wiadomość odpowiada rzeczy- 
wistości. Rosjanie posiadają foto- 
caficzną kopię austriackiego pla- 
iu mobilizacyjnego". 

Wiadcmość ta wywarła wstrzą-, 
zające wrażenie na członkach au- 
striackiego generalnego sztabu. 
Taki cios, taka zdrada — nie, te- 
go nikt się nie spodziewał! Było 
to wprost niewiarygodne! 

— Przygotować karetę, muszę 
złożyć o tym raport ministrowi 
praw wojskowych — rozkazał 
Redi. 

Jeszcze tego wieczoru odbyło 
się poufne posiedzenie rady mini- 
trów. Minister spraw wojsko- 

ych doniósł o tej strasznej wia- 
'omości pozostałym ezłonkom 
‘zadu. Starsi ministrowie o twa- 
zach pokrytych zmarszczkami ra 
ili nad tym, jak zapobiec skut- 
kom wykradzenia że sztabu gene- 
ralnege plenu mobilizacyjnego. 


to — dodał minister spraw woj- 
skowych, że ten, kto przekazał Ro 
sjanom plan mobilizacyjny, znaj- 
duje się jeszcze w sztabie gene- 


ralnym, kieruje naszymi pracami, Sytuację. 


i... w dalszym ciągu nas zdradza. 
Nakazem chwili jest wykrycie 
zdrajcy. Sądzę, że w krótkim cza- 
sie ujmiemy tego osobnika. Nasz 
zdolny pułkownik Redl na pewno 
znajdzie go, nawet gdyby się u- 
krywał pod ziemią. Jak jest mi 
wiadome, to jeszcze żaden szpieg 
nie zdołał wymknąć się naszemu 
zdolnemu pułkownikowi Redlo- 
wi. 
Późną nocą, gdy szef austriac- 
kiego wywiadu leżał już w łóżku, 
wezwano go do telefonu. Telefo- 
nował minister spraw wojsko- 


wych. Jego ton był stanowczy i 


niemal rozkazujący: 
— Panie pułkowniku, zdrajca, 
który wydał nasz plan mobiliza- 


cyjny, musi za wszelką cenę zo-| Sdy ordynans pojawił 


trzeć za sobą ślady, ale te mu się 
nie uda... 

— Wynikałoky z tego, panie 
pułkowniku, żę zna pan jego na- 
zwisko? 

— Nie znam jeszcze jego na- 
zwiska, wiem tylko, że jegomość 
ten uciekł. 

— Już uciekł? — To pogarsza 


— Z łatwością jednak będę 
mógł go zwabić do Austrii. Jest 
to wprawdzie związane z wielki- 
mi trudnościami, ale pan wie, pa- 
nie ministrze, że nie lękam się 
trudności. Zapewniam pana, że 
już niedługo znajdzie się ten oso- 
bnik na przesłuchaniu w moim ga 
binecie. 

— Niech pan użyje wszelkich 
możłiwych środków, panie pułko- 
wniku, aby tylko zdrajca znalazł 
się w naszym ręku. Do widzenia. 

— Do widzenia, panie mini- 
strze. 

Redl odłożył słuchawkę, spoj- 
rzał na zegarek i zadzwonił na or 
dynansa. 

— Przygotuj 


ZE WO ZZA ZZO e 


wannę -—— rzekł, ' 
się na pro-| 


stać zdemaskowany. Polecam pa-, Bu. 


nu osobiście zająć się prowadze- 


niem śledztwa, gdyż zdrajca znaj-|j 


dujący się w dalszym ciągu w 
sztabie generalnym, wyrządza 
nam niepowetowane straty. 

Redl uważnie przysłuchiwał się 
słowom ministra spraw wojsko- 
wych, a gdy ten skończył, rzekł 
stanowczym tonem: 


Redl usiadł przy biurku i za- 
czął czegoś szukać w szufladach. 
Wyjął w końcu fotografie kilku 
młodzieńców. Uważnie im się 
przyjrzał i uśmiechnął się dziw- 
nie. Następnie ujął słuchawkę te- 
lefoniczńą i zadzwonił: 


byłbym gotów ciebie przyjąć... Te 
raz jęst dopiero kilka minut po 
pierwszej... Nie krępuj się, 
przyjdź... Kupiłem wyśmienity 
francuski likier... Będzie również 
ciępła kąpiel... Odpowiada ci, to, 
co? 

Po pół godzinie zadzwoniono do 
drzwi i do mieszkania wszedł mło 
dzieniec o czerwonych policzkach 
i śmiejących się oczach. Udał się 
od razu do gabinetu Redla. 

„Ordynansa mocno zaintrygowa- 
ło, w jakiej sprawie młodzieniec 
przyszedł o tak późnej porze do 
pułkownika. Zajrzał więc przez 
dziurkę od klucza do gabinetu i 
ujrzał scenę, która przejęła go 
wstrętem i obrzydzeniem... 


Przed gmachem wojskowej pro 
kuratury w Wiedniu zatrzymała 
się piękna kareta. Z karety wy- 
siadł pułkownik Redl i udał się 
do gabinetu generalnego prokura 
tora wojskowego, Wilhelma Ha- 
berditza. 

-— Niech pan spocznie, panie 
pułkowniku, — rzekł prokurator 
—- domyślam się, że jeśli pan po- 
fatygował się do mnie, to idzie 
chyba o sprawę niezwykłej wagi. 
Czy zgadłem? 

— Sprawa jest rzeczywiście b. 
poważna — odparł Redl, a ścisza- 
jąc głos, zapytał: — czy można u- 


kojny, panie pułkowniku, nikt nić 
może podsłuchiwać naszej rozmo- 
wy, ponieważ ściany są bardzo 
grube, a poza tym w sąsiednich 
pokojach nikógo nie ma. 

Redl wyjął wówczas z kieszeni 
kartę i podał ją Haberditzowi. 
Prokurator spojrzał na kartkę i 
oświadczył. 

— Pan już o tym wie, panie 
pułkowniku? Chciałem właśnie 
porozumieć się z panem w te; 
sprawie. Jest to przecież straszna 
| rzecz! Co pan myśli o tym? Gdzie 
należy szukać przestępcy? Czy 
rzeczywiście w sztabie. general- 
nym? Czy zdobył pan już jakieś 
wiadomości? 

— Tak. Jestem nawet na tro- 
pie szpiega... 

— Co pan mówi!? Generalny 
prokurator z radości zerwał się aż 
z miejsca. 

— Wiem jak się nazywa — do- 
dał Redi — już nie wymknie się 
on z moich rąk. 

— To przecież wspaniale, pa- 
nie pułkowniku! Zaraz wydam 
rozkaz aresztowania go. Redl uś- 
miechnął się. 

. — O, to jeszcze jest przedwcze 
sne, panie prokuratorze — rzekł 
Redl. 

‘— Dlaczego? 

— Ponieważ jegomościa tego 
nie ma w Austrii... 

— Już zdążył uciec? — zachmu 
rzył się prokurator. W jaki więc 


— Stefanie, czy to ty? Kocha-| fać pańskim drzwiom i ścianom?, Sposób jest pan na jego tropie, nic 


ny przyjacielu, przyjdź teraz do 


—— Nie rozumiem, © co panu 


— Panie ministrze, jestem już | mnie. Pragnąłbym spędzić czas w idzie, — rzekł zdziwiony prokura 


nawet na tronie zdrajcy. Za ia-; twoim 


toworzystwie.. Przyj- 


= Najstiaszniejsze jest jednak, kieś dwa dni będę mógł przedło- |dziesz? Tak? Ale zaraz... Jestem: 


= Chcialbym z panem pomó- 


tor. | 


nie rozumiem... 
Redl w dalszym ciągu tajemni- 
czo się uśmicchał, 


{Daisey ciąg jutro) 
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Kalendarz dnia 


WTOREK 


Klemensa k„ Lon- 


gina. 
Słowiański: Gości- 


mira 
Słońca wsch. 5.52 
p zach. 17.39 
| MARZEC Księżyca wsch. 
E E 17.10 zach. 5.3. 


KRONIKA HISTORYCZNA: 
1034 Zgon Mieczysława HM zw. Gnuś- 


Dym. 

4818 Pierwszy Sejm w Królestwie 
Kongres. 

1848 Rcz*uchy w Krakowie. — Wv- 
buch powstania o wolność We- 
giei. 

1923 Zatwierdzenie 
Polski, 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 

fle razy marzec mótą uraczy 

Tyle niepogody w lecie znaczy. 
CIEKAWE WIADOMOŚCI: 

Do oceanów wpływa rocznie 

rzecznych 30.600 kilom, kw. 

RADY PRAKYYCZNE: 
Oddychasz zawszę nosem, nigdy u- 
stami; nawet w czasie snu iest to 
wskazanę. 


wschoadn. grami 


wod 


AFORYZMY: 
Są cnoty, których nie można prak- 
tykować, gdy się nie jest bogatym. 
WESOŁE DROBIAZGI 
Sadysta — ogrodnik, pracujący w 
sadzie, 


KIWAM DAJĄ 
ANKWNHICTWA 


Żąoajci PROSZKÓW „MIGRENO -NZRVOSIM* 
TYLKO W NOWEM UPAKOWAŃMIW 


TOREBKACH ROCZNYM 


Pościg 100 policjantów 
za bandyta 


Z pędzącego pociągu wysko- 
czył między stacjami Jasi'rząb 
a Szydłowiec pod Radomiem, 
23-letni bandyta Józef Sidorski, 
skazany na 12 lat więzienia. 

Za  bandyią natychmiast 
wszczęto energiczny pościg, w 
którym wzięło udział 100 poli- 
cjantów. Zbiega schwytano i sku 
tego w kajdany odstawiono do 
więzienia. 


| aaa 
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e zwalczañy nierząd 
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P ojekt Polskiego Komitetu Walki z Handiem Kobiet»mi i D isćmi 


__ W lokalu Państtrowej Szkoły 
Higieny w Warszawie odbyło 
się Zgromadzenie Polskiego Ko- 
miieiu Walki z Handiem Kobie- 
‘ami i Dziećmi, na którym, po 
dyskusji, uchwalono wniesienie 
memoriału do obu Izb Usiawo- 
dawczych w sprawie proiektu u- 
Stawy o zwalczaniu nierzęda, 
która będzie w najbliższych 
dniach rozważana w Sejmie. 

W memoriale tym Fioznite: wy 
kazuje, że dciychczasowe syste 
my zwalczania nierządu zawio- 
dy zarówno pod wzgledem 
zwalczania chorób „wenerycz- 
nych i ich następstw, jak i zwal- 
czania handlu kobie'ami, prosty 
tuci i nieobyczajności publicz- 

| ne; 
| FIKCJA KONTPOLI 
SANITARNEJ 
Reslamentac'a sankcjionawała 
i niejako uprawianie n'erządu — 
| dowodem leso były domy pu- 
i blirzne i beiążecz'i albo inne za 
świadczenia wydawane kobie- 
"om _ trudnriecym się nierządem. 

W szczegó'ności reglamenta- 
ra przyczyniła s'e też nasrednin 
do wprowadzenia w błąd omni! 
nublicznej, . stwarzając fikcie 
bezpieczeńs'wa śani'arnesy 
"rze nie"oc*'a*eczne badanie le- 
karskie : jedynie z%-2-='rowa- 
nvch prostytutek, Kon'ro'a ta 
nic jest bowiem nigdy w stanie 
zaręczsć czy badena kobieta. 70 
mimo braku zewnetrznych ob'a 
wów choroby, nie jest rcznosi- 
niata zarazy weroryczrej. 

Ponadto konirota sanitarna w 
obowiązującym u nas swr'amiie 
reślamen'acii obe'muie zaledwie 
"BRP BY BE p | zz 

OD 50 LAT 
uznany jest ODOL przeż cały, ze 

Lśniące białe zęby łączą w sobie 
zdrowie i piękno. W pedzntycznie 
czysto utrzymanych zębach nie mə- 


gą się osiadać drobnoustroje, Pod 


niszczą zęby. 

| .Kto sumiennie pielęgnuje usta i 
| utrzyma je czysto i zdrowo. 
Pielęgnujcie usta i zęby ODOLEM! 


Rai ZA. WDP e E 
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Ma matej wośseażziyie... 


Zaczeło sie 


czyl: „Oświadczyny w sątzie” 


(A. E.) Pani Felicja Gałczyń 
ska pairzała z okna uśmiech- 
nięża na wałęsającego się po 
podwórzu psa. 

— Piesiu, piesiu! — wołała. 
— Pocałtj panią w dzióbek! 

Pies nie zwracał na nią uwa 
gt. 

— Niegrzeczny jesteś, piesiu! 
— rzekła pani Felicja. — Nie- 
posłuszny! Pocałuj panią w 
dzióbek pręciutko! 

W przeciwległym oknie uka- 
zał się zdenerwowany pan Sie- 
miaszko. 

—, Po cholerę pani wariatkę 
odwala? Słyszane rzeczy, żeby 
na takiego starego kondla pie- 
siu wołać? 

Pani Felicja nie raczyła na- 
wet odpowiedzieć. 

— Choć tu piesiu! — powtó- 
rżyła. — W dzióbek panią cmo 
knij. 

— (o, do wielkiej Anielki? 
Długo będziesz pani tę drakę 
usku!eczniała? Przestań pani 
dokazywać, bo się do meldowa 
nia wezmę! Jeszcze nie nastali 
takie czasy. żeby kondel babę 
po sobie lizał. 


Usłyszawszy to, złośliwa Fe-| 


licja zbiegła na podwórze i żdję 
ła psu kaganiec. 

— Podziękuj, piesiu — rze- 
kła. 

Jatoż pies rolizał rania Fe 
licie u sam .dzióbek', Ale w 


od StzVivny 


kilka procent ogółu prostytutek, 
z których większość potajem- 
nych uchyla się od tej kontroli, 
'ak równięż pozostawia poza 
nawiasem nadzoru sanitarnego 
ogół ludności. 
POTĘPIONY SYSTEM 

Z tych wzg!ędów system ten 
spotyka się z coraz większym 
ooiępieniem nie tylko w Euro- 
nie ale i we wszystkich częś- 
ciach świata. Abolicjonizm — 


antyiezę reglamentacji — s:0-| 


zazadach bezwzględnego tępie: |i represyjnych na terenic wal- 
nia prostytucji i wespół z roz-| ki z nierządem. 


ważanym obecnie również pro- 
jektem usiawy o zwa” 
chorób wenerycznych, która 
wprowadza szereś Śro.ow 
urządzeń zmierzających do ra- 
dykalnego zwalczania chorób 
wenerycznych wśród ogółu lud- 
ności, obejmuje całoksziałt za- 
gadnienza. 

Usiawa w sprawie walki z 
nierządem zajmuje się zwalcza- 


ową już ed przeszło pół wieku | niem zjawiska prostytucji oraz 


'akie kra'e, jak Anglia, Dania, | uregulowaniem spraw nierządu | 


Szt'ec'a, Norweśią i inne. 


rierządu, opracowany na pod- 
stawie poważnych 


Akca opiekuńczo - wycho- 


"7/5, wawczaą zmierza przede wszyst 


Wł 


do Ochrony nieletnich 
przed demsoralizac;ą prostytucji 
i do zatamowania tą dzogą iej 
słównegeo źródia. 

Realizacia tych ustaw, będa- 
cych wynikiem długo rwałych 
prac przygolowawczych oczeki 
wana jest z nawyższym zain « 
resowaniem przez społeczeń- 
stwo. 


W uchwalonym nemorale 


z punktu widzenia moralności| Komi.et, popierając gorąco za- 
W niesiony do Seimu proekt] publicznej, zdrowia publicznego, | mierzenia us.awodawcze Rza- 
połskiej ustawy .6 zwalczaniu | bezniecześstwa i porządku. 


W szczególności usawa 


du, podkreśla, że obecna rzeczy 


ta| wis'ość wymaga, aby obydwie 
studiów ij przewiduje zasiócówanie szere; ustawy; 


tworząc nierlziączią 


w |gu środków zapobiegawczych, | całość, weszły fax najpiędzej w 


kraju i za granicą, opiera się na| wychowawczo - opiekuńczych życie. 
| s 


ASOT MA” 


Shleicy Tempo 


$miertelny powrót z 


ANI 


Araure ony | 
olejki CUWIGUŁ | 


Ę 


SEZ 


gwiazde 20'h. Century Fox 
wna aao 


t csoba zabiia, 1 ciężko ranna 


Późnym wieczorem rozegrało 
się przy ulicy ks, Ziemowita 68 
na Targówku (przedmieście 
Warszawy) krwawe zajście, za- 
kończone śmiercią mężczyzty 
: poranieniem jego towarzyszki. 

Z uroczystości imieninowej po 
wracali do domu małżonkowie 
Józóła i Jan Cudni (Niedo'rzym- 
-ka 26) w towarzystwie 30-let- 
uiego robotnika Stanisława Be- 


e doświadczeń 
ł 


Cziowiek o dwóch sercach 


może z robé 107.500 zł 
W szpitalu Perth v- Sydney | 
znajduje Się pacjent, który bu- | 


dzi żywe zainteresowanie au- 
stralijskich kół lekarskich. 
Człowiek ten posiada bowiem 
dwa serca. 


Przed pewnym czasem do; 
szpitala zgłosił się robotnik pan 
ny, 57-letni Aivara, który skar 
żył się na różnego rodzaju do 
legliwości. Podano go bada- 
niu i przy tej okazji stwierdzo 
no, że posiada on dwa Serca. 
Wiłaśc'we serce, które jest więk 
sze od normalnego, znajduje! 
się po prawej Stronie klatki 
piersiowej, 
sze po lewej stronie. Oba ser- 


A o 20 SE 


fejże chwili pan Siemiaszko wy 
| biegł jak szalony na ulicę i wró 
cił z policjantem. 
| — Pies... bez... 
rzekł zdyszany. 
|. Posterunkowy spisai pani Fe 
licji protokół, w następstwie 
czego sąd starościński skazał ją 
na 12 złotych grzywny. 
becny na rozprawie pan Sie 
miaszko nie był zadowc!ony 2 -» bija jednym taktem. 
wyroku. i | Pewien naukowy instytut, 
— Nie kondlowi — mówił — który dowiedział się o tym nie 
trza nałożyć kaganiec, ale jego zwykłym fenomenie przyrody, 
właścicielce. I nie na dwana- | ofiarował Alvarze 100.000 zł za 
ście złociszów ją skazywać, e |to, aby po śmierci zwłoki jego 
na dwanaście dni. Ażeby wie- otrzymał instytut. Robotnik od 
działa, głupia sroka, że zabro- rzucił jednak tę ofertę. Cieka 
| rięte jest twarz na cełe kamie- we jest to, że Alvara dotych- 
, nice JE A % 4 Ak > z 
psa, żeby ją w dzióbek pocało- p i 
‚wal. Nie ma się do kogo z ta- | G z EEDA 
kiem życzeniem zwracać, tylko WALUTY 
|do kondla? Mało to chłopaków Rai ER „| 1a Funt 
w naszym domu? ang. 26.35. Gu en gd. 99.75. M. niem 
— Chłopaków do cholery i RE ś Dei ZY S += 
trochę, ale w tem kłopot, że nie| Belvia 8915. Holandia 29490 Lon 
dyn 26.44. N. Jork — kabel 5.27,5. 


wiem, z którem zacząć. 5.27, 
— Co masz panna deleko AK 16.71. Praga 18.51. Szwajcaria 


szukać? Wez sta panna do PAPIERY PROCENTOWE 

i mnie?! — rzekł pan Siemiaszko. | Dotnrówka 42, 3 pr. inwest. I em. 
23, H em. 83. 4 pr. konsolid 67.75, 
Kenwecs. 67.75. 4 i pół pr. LZZ. 62, 
4 i pół pr. LZW. 70, 5 pr. L.Z.W. 


1033 r. 720. 
AKCJE 
B. Poteki 113, Warsz. Cukier, 34, 


kagańca! — 


j] 


X 
Ślub młodej pary — w przy 
|szłvm tygodniu. 
! Zaczęła się ta miłość — od 
łótni i z za- 
kłótni. Bo to się zawsze tak za |varsz Wedel 31, Nasbun 77, OAS 


AŻ i : 
cz. f a Ą «nc 55, Starachowice 38, Żyrardów 
, Kto się lubi, ten się czubi.  |7e A 


| szczęściu Wyszukałem sobie czaso- 


mieć zawsze jakieś zajęcie, bo brak 


trycha (Południowa 4). 
Gdy znaleźli się oni przed bra 


mą domu Nr 62 wybiegło z niej 


zech uzbrojonych w noże o- 


Zawiadomiona o napadzie po- 
licia zorganizowała natychmiast 
Jościg za zabółcami Retrycha. 
W wyniku cbławy odezukano 


pryszków, którzy rzucili się na|'ch wszystkich i aresztowano. 


Pe'rycha i Cudnych. 

W wyniku starcia Betrych po 
niósł śmierć na miejscu. Cudno- 
wa zaś poraniona zos!ala bar- 
dzo ciężka nożami w piersi, szy- 
ie i głowę. 


czas w ogóle nie chorował. 
Wszystkie zaś jego obecne do- 
leśliwości wynikają, zdaniem , 


lekarzy, z posiadania dwóch 
serc., 
E —-TZINRYERSIOWWWEO 


W CZTERY O 


ingur ne razmuw Iks 7 


Jak się okazało podr-as docio- 
dzenia napad miał podłoże zem- 
sty osobistej i sl.:erowany buł 
wyłącznie przeciwko Be'trycwo 
wi. Przed niedawnym czasem 
zabity zerwał znajomość z swą 


| tarzeczoną, Za co brai jej wraz 
|z swymi kolegami postanowi 
|-==ścić się na nim. 


W więzieniu osadzeni zostali: 
Kaz'mierz Kuźma (ks. Ziermowi- 


|'a 57) or»z bracia Marian i Sta- 


~eław  Czapscy 

O zamordowan'c Belrvsta „o 
'e'rzany jest Kuźma, którv jest 
bratem byłej narzeczonej niesz- 
szczęśliwego robotnika. 


WEZ a 
"p, Te "tg R "R "Ry O Ry Oy PY 9. 703 


CZY 


Czvtolnikami 


Nie poddawać sę nrzyć: eh eni 


P. „CGIE“ 

żali nam się: „Chodzę, jau kara- 
waniarz, jak cień, smu!iny. nic mnie 
nie cieszy, kiedy' indziej znów nerwo- 


wizy innych. Bo gdy chodziłem, do 
szbói, nie roztoczono nade mną opie- 
ki i nie ukończyłem ich. Potem jakiś 
~as swobodnie łazikowałem. 

I dziś są jeszcze zamożni, ale to 
Śrdynarni chłopi, to nie ludzie, a i 
mieszkam z nimi ku mo;zmu nie- 


wo zajęcie i z żalu okropnie się roz- 
piłem. Znał; mnie nocne knajpy, ho- 
tele, znały piatne dziewczyny. Jed- 
nak spostrzegłem się w porę, porzu- 
ryz to wszystko. 

teraz tak już dwa lata próżnuję. 
Ach, jakie smutne jest życie! Jak mi 
nudno! A lata lecą. Mam ich już 25 
skończonych. 

Proszę mi doradzić jakieś wyjscie, 
Może jakiś Strzelec czy Legion Mło- 
dych nógłby mi wypełnić czas i my- 
śli? Bo inaczej nic mi nie pozostaje, 
'ak tylko wpakować sobie kulę..." 

rz. 


* 

Stan Pański jest zupełnie zrozumia 
ły, skore: Pan już dawno jest bez 
pracy. Tylko praca byłaby dla Pa- 
na ratunkiem. Proszę czynić jak naj- 
bardziej usilne starania, by ją gdzie- 
kotwie: otrzymać. Wspomniane przez 
Pana związki są bardzo pożyteczne i 
wskazane, ale jedynie, jako odpoczy- 
nek po pracy. 

inaczei należenie do nich nie ma 
senst, bo przecież całego czasu wy- 
nałniś n'e modą i w.'asóle trzeba 


m A OZ A A ZOZ m m 


pracy wpływa tak właśnie przygnę- 
biaiąco, jak na Pana. 

każdym razie proszę nie ped- 
dawać się zbytnio owemu przygnę- 


drugie zaś, mniej- |wy, a to na skutek nieróbstwa — z bieniu, bo to tylko jeszcze pogarsza 


Pańską sytuację. 
P.O.W.P. 

Mnie się wydaje, że sprawa może 
być bardzo prosto wyjaśniona. Skoro 
oiie macie ku sobie skłonności, a 
zachodzi obawa, aby granice nie bs ły 
przekroczone, czy nie najprostsze by- 
ło by,. pobrać się? 

Po ślubie już wszystko będzie do- 
zwolone. Czy takie proste rozwiąca* 
nie nie przychodziło Wam do głowy? 
Czy przez tyle czasu zna'omości, przy 
jaźni, bywania u siebie i nawet u- 
wych powierzchownych choćby p.-=- 
szczot, nigdy nie zaświtała Wam myśl 
vołączenia się węzłem małżeńskim? 
Przecież to byłoby od razu nuję”- 
myślniejszym rozwiązaniem sprawy. 

Skoro on o tym nie wspomina, 
niech Pani pierwsza poruszy ten te- 
mat. Wtedy przy sposobności peze- 
kona się Pani, czy jego zamiary wo- 
bec Pani są poważne i uczciwe, c::y 
też jest tylko „zawodowym uwodzi- 
cielem”, za jakiego go Pani podają 
Ostatecznie ślub nie musi nastević 
natychmiast. Może być i nawei po- 
winien być poprzedzony  narzecse 
":wem. 

Ale skoro już sprawa postawic . 
jest na takiej p'aszczyźnie, sytuacja 
calkowicie się zmieni. będzie przy- 
najmniej wiadomo, jaki będzie sku- 
zek Waszej znajomości i przy'aźni, 


To też radzę Pani poruszyć tę spra- 


we od razu. 


Nr 73 


isuje z Sz 
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Po niesih ci an'e z. cietłij walee Polacy uzyshal wyn k 3:3 — Na 6 m .ut przed 
Lońc. m Polacy prowzdzili 3:211 — Rzut karny pr.ekieś! I szanse zwycięstwa 


ZUNRZCII W Zurychu wodze 
22 tys ioy wiuzów rcześrzny 
zostal w nisżzalę m'etz; pzii- 
s:wowy msz piikarski Do:ska 
SWE 

Meee e Ee 
wya a nas wyalkiem regreo- 
wya 2:3 (2:1). 

AMBITNA CZA POLAKOW | 

Polzcy prai miesiystan:e zm, 
biins i ofiarne, nie mr'ej je | 
nas wynik kył raczej dziziem 
szczęjz:a. 

SzwajSzrzy = misi Beriem 
wyssóżą pZ e RTO oeni] 
nie dopuszczanii Polaków doj 
gicsu. 

Mecaz Czwateirzy byi 
od nas znzczn'e lepzi, piłkarze | 
polscy walczy je nrk bardziej 
amb.rie, stczcews i lepszą cd 
Szwzjzarów taktykę oraz byli 
harlziei nioustępiiwi. 
PRZEWAGA GOSFOD RZY | 

Począ:lziowo zaznaczy:a się 
przygniatająca przewrga Szwaj 
carów, których ataki goszczą 
raz po raz pod brzmią Pe'ski.! 
Świctna gra Madajstziefo 
sprawia jednak, że nie udało 
im się zdobyć ani jednej bram- 
ki. i 

Po 10 minutach Polacy stop- 
uiowo przejmują inicjatywę i 
powo:.i napad nasz przedostaje 
się na połowę Szwsicarów, za- 
grażając kilkakrotnie ich bram- 


PROWADZIMY 1:0 


W 14 minucie w czasie jed- 
nego z poiskich ataków Wili- 
mowski z podania Piontka zdo- 
bywa pierwszą bramkę. Szwaj- 


t art: mistrzem Pois i 
POZNAŃ. PAT. W Pcznaniu 


w meczu bokserskim o drużyno 
we mis'rzestwo Polski Warte 
pokonała HCP 14:2. 

GDYNIA. PAT. W drugim 
meczu bokserckim o mistrzost- 
wo Pe!ski Ruch z Wielkich Haj 
duk niespodziewanie zremiso- 
wał z gdyńską flotą 8:8. 


Goplania przegrywa 
w Warszawie i 


Rozegrany w Warszawie mecz bsk- 
serski pomiędzy inowrocłewską Go-. 
ranig í Makabi zakończył sią zwy- 
ciąstwem Makabi w stosunku 19:5, 


biw. 


M O A a A E NO 


| skłażniej. 


zarzy są nieco speszeni i mimo 

„wej Gz czej przewagi nie tms 

ją sig zdobyć na żaden skutecz“ 
4 


ay sraa) 


W.BCWNANIE 
Depiszo w 39 m'nuc.e udzie 
iig nal oposcmu ZawcżzizOWwa 
zzwa ‘saro omu, Amzdto, wy- 


zówaiać. Wynik ten, minane 


SZWSJĘSTUT 


usienzcf) NzECTU 
czcciaż dość 


i sperzcycznych, 
nisbszpiezznych, ataków dru- 
żyay po'e!:iej, nie uleta 
«rzerwy zmianie. 
IMSTRU "JE KAŁ: "4 

W drugiej potowie Petzzy 
są znaczne iepiej. ncira- 
cje, udazictonę przez kapans 
zwiizkowzgo, p. Kałużę, dru- 
żyn:e, sprawny, że cała repre- 
zentzcja zaczę.a grze znaczi.e 
Pomoc znacznie le- 
piej wzpomz-ga atak. Krycie 
staje się dokładniejsze. Akcje 
ataku są bardziej niebeczpiccz- 
ne. 

Mimo to, zaznacza się dalsza 
przewaga Szwajcarów. Brama 
Polaków jest wciąż zagrożona 
przez ataki fospodarzy, 

JUŻ JEST 1:2 

W 8 minucie Ama"o zd-by- 
wa prowadzenie dla Szwa,ca- 
rów. W kika minut później 
słynny obrońca Szwajcarów 


Minelli o mało nie zdobył trze- |m. in. sprawę niesprawiedliwe- 
ciej brrmki, M-dejski niccmal į go podziału subwencji dla okrę 


cudem obren'ł. Zdawało się, że 
norażka Polaków jest przesą- 
dzona. 


NARESZCIE WYRÓWNANIE 


Tymczasem drużyna nasza 
nie załamała się, przeciwnie, 
atak pode;muje szereg wypz- 
dów, z których je"en w 2leej 
minuce kośczy się wyrównu- 
jącą bramką, zdsbyią przez 
Wostala, 

PROV/ADZITIYW ZNÓW 3:2 

38 minucie Piontek prze- 
bija się przez otronę Szwajca- 
rów i strzela trzecią bramkę 
dia Polaków. 

Od tej chwili gra staje się bar 
dziej wyrównana. 

W 41 minucie Szczepaniak 
nieszczęśliwie dotyka pilki re- 
ką, za co sędzia dykiuie rzut 
karny, zamienicny przez Abbo- 
ciena na bramkę, Bramka ta 
uetala wyn'k dnia. 

W naszej reprezentacji 


Irony 


naj- 


dc; 


‘lepszy był Madejski. Jemu za- na ich okrona nie ciej 
14 
i 
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wdzięczamy, że mecz zakoń- ła. Bramkarz bronił dobrze, 
czył się tak szczęśliwym dla |checiaż był mniej zatrudniony 
nas wynikiem. Obrona była na |od Madejskieśo. 
wysoliczzi zadznia. Pomoc nie 
misia dovrego dnia, W atzku 
azjcpszy był Ficntek. Na dru- 
"m mejscu można poztawić 
Viesa I-go. Wodarz i Wilimew- 
chi nie byli w swej najlepszej 
o=mie. 

Z Szwajcarów obok bardzo 
wy- 


Pciacy przyjmowani byli w 
auo niesiychanie  Ser- 
decznie. Wynik przyjęty został 
przez gozpodarzy z pewnym 
niezadowoleniem, gdyż po re- 
micie Szwajcarów z Niemczmi 
w Kc!onii liczono się powszech 
nie ze zwyciżstwom naszych 
zó%niś mcżna prawego pomos-|nrzeciwnikóćw. Szw;carzy twier 
nika Springera i oba s!:rzycło- | dza, że ich drużyna zawiodła, 
Ae>i i Eictcla. Słyn-|"rzjzc poniżej swej fczmy. 
| I 


l oreczny sejm lekk 
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Zawody prowadził bardzo do 
wrze Włoch Bzrlassina. 
* 


* 

Ożółem Polacy rozegrali do- 
tyciczas 82 spotkań między- 
Huństwowych, wygrywając 32. 
remisując 14 i przegrywając 36. 
Stosuaek bramek jest dla nas 
-orzys.ny i wynosi 181 do 176. 

Szwajcaria rozegrała dotych- 
czas 161 spotkań międzypań- 
siwowych, wygrywając 40, re- 
misując 30, przegrywając 91 
Stosunek bramek wynos. 
260;:412 na korzyść przeciwni- 


oatletó w 


Ww rat na prezesa n’. 7na dcwzki co 


W Warszawie odbyty się gów, niefortunnej wyprawy lek 
Cwudzicwe obrady Polskiego xoatletyczne akademików na a- 
Związzu Lelkoat!2.ycznafga |, kademickie mistrzostwa świata 

Przewcdniczył obradom p. w Paryżu, sprawy trenerów i 
Szum!ewski z Łodzi. Obecni by instruktorów, brak międzynaro: | 
li delzżaci 12 okręsów a m in.| dowych imprez  lekkoa!letycz- 
po raz pierwszy przedstawicie- nych dla pań, sprawy sędziów 
le nowcutwerzonego okręgu wo i ziych starter:w, zagadnienie 
łyńszi2 jo. młodzieży szkolnej, sprawę ka- 

Po dyskusji nad sprawozda- perowania zawodników itd. 
niami zarządu udzielono abso-| Przedstawiciele Krakowa po- 
lutorium usiępującym władzom. ruszyli sprawę  nieprzyznania 

W czasie dyskusji poruszono :ółka olimpijskicgo dla Fiałki 
za zwycięstwo, odniesione w 
Berlinie. W tej ostatniej kwestii, 


zarząd złożył wyjaśnienie, że 
kółka olimpijskie nadawane są 
tylko za wyniki w konkuren- 
zjach klasycznych. 

Prezesem zarządu pozostał 
inż. Znajdowski. Wiceprezesa- 
mi wybrano pp. Misińskiego, 
Szlacheiaka i konsula Sośni- 
ckiego, sekretarzem wybrano 


| Jaworskiego, zastępcą Przyby- 


sławskiege, skarbnikiem Burzyń 
skiego, zastępcą Matzkową, go- 
spodarzem Sienkiewicza, człon- 
kiem zarządu Czesława Fory- 
sia. 


Piika nożne w taiym kraju 


Ł K. $S. przegtywa z śląskim Dębem 


LIGOWY ŁK.S. PRZEGRY- 'wody pilkarskie ze śląską dru- 
żyną pocztowego P. W. z Kato-, 
Na boisku ŁKS odbył się w wic, zwyciężając w 
niedzielę mecz piłkarski między *:1 (2:0). 

KS Dąb(Śląsk) a ŁKS. Zwycię-, INAUGURACJA SEZONU 
żyli Śązacy w stosunku 4:2 PIŁKARSKIEGO WE 
(4:1). LWOWIE 


TRACOVIA BIM CHORZÓW 


KRAKÓW. W Krakowie od-! 
był się mecz piłkarski Cracovią 
— KS Chorzów, zakończony 
zwycięstwem Cracovii 5:2 (4:1) 

Eksligowa Garbarnia rozegra 
ła zawody treningowe z druży- 
ną KS Zwierzyniecki, wygrywa 
jąc 5:1 (4:1). 

Ligowa Wisła 


i 
p 


WENGEN. W ogólnej klasyfikacji 
czwórnej kcmb'nacji o m'strzastwo 
<zwałcarii (bieg zjazdowy, skoki do 
lomtinaci, bieg na 17 kim. i sizlom! 
|>ierwsze miejsce i  tytnł 
rozegrała za- .Szwaicarii zdobył Niemież Lan:schner, 


PÓWS .ECHNY 


„ESI 


stwierdza w swej deklaracji kongres Z. Z. Z. 


Na dzień 13 i 14 b. m. zwoła-, pewnienia iiym samym niezach tym najważniejszym zagadnie- 
wianej potęgi Państwu Polskie- niem państwowym. Próby te są 


ny został do Warszawy przez 
Cen'ralny Wydział Związku 
Związków Zawodowych ogól- | 
nopolski kongres organizacyj 
robo niczych, zrzerzonych w 
wymienionej centrali. 

Rozpoczę.e w dniu wczoraj- 
szym o godz. 10-ej rano w gma 
chu Związku Przeciwgruźlicze- 
go przy ul. Karowej obrady kon 
gresu odbywały się w bardzo 
podniosłym nastroju. Udział w 
nich wzięło około 600 delega- 
tów związkowych. 

Po zagajeniu kongresu i prze 
mówieniach powitalnych, za- 
brał głos prezes Zwiazku p. Ję- 
drzej Moraczewski. Charakte- 
ryzując rclę Z. Z. Z. odnośnie 
obecnej sytuacji w Polsce, mów 
ca podkreślił kilkakro'nie kon- 
sekwentną dążność organizacyj 
robotniczych do zapewnien'a 
znośneśgo by'u klasie pracują- 
cej, będącej niewyczerpanym 
eit fozornech i 
duchowych narodu, a wiec za- 


mu. 
Następnie Kongres uchwalił 
Jeklaracię w sprawie obrony na 
zodowrej. Deklaracja ta brzmi: 
—— Związek Związków Zawr- 
dowych uważa sprawę obrony 
niepodległości politycznej i zdo 
kycie niezależności gospodar- 
czej Polski za podstawowy, ro- 
zumiejący się samo przez się o- 
bowiązek każdego obywatela i 
-ażdego zrzęszenia Polaków. 
Fakt, że istnieją dla tej spra- 
wy państwowe instytucje nie 
zwalnia nikogo od współpracy, 
w granicach jego możliwości, 
dlą obrony państwa. 
Ten obowiązek powinny wy- 
ełniać wszystkie odłamy pol- 
skiego społe-zeństwa. Dla tego 
ZZZ przeciwstawia się z całą 
energią próbom monopolizowa 
nia hasła obronności państwa 


rzez jedno c'ronnictwo poli- 
wezma a c ta me RED SĄ 
zmnic,.zcaie 


zain.crecowania I „sacowniczych. Między innym. pieczeń spoiecznyc 


nadesłała również list z życze- 
niami owocnych obrad Central 
'na Komisja Porozumiewawcza 
Związków Pracowników Umy- 
słowych. Wyjątek z tego listu 
cytujemy: 

„Doiychczasowa _ współpra- 
ca wylszała, że wezłw soli- 
darności pracowniczej tkwią gt» 
boko w naszej rzeczywistoś:. 

Szczera demokracia, przeni- 
|kająca szeregi chłopów, robotni 
Ików i pracowników umysłowych 
| jest gwarancją, że walka o po- 
| stęp społeczny w Polsce nie usta 


„ym nicbezpieczniejsze dla pati- 
zsiwa jeżeli meonopolizowame2 i 
xżywarie hasła obronności sta'ą 
się udziałen. ugrupowań reat- 
vjnyelt. 

ZZZ przestrzega przed nad- 
„używaniem tego wielkiego hasła 
dla narzucenia robotnikom za- 
sad solidaryzmu klasowego, wy 
chodzącego wyłącznie za osa- 
bistą materialną korzyść kapi- 
talis'ów. 

Z kolei wiceprezes Związku 
p. Bolesław Gawlik złożył Ze- j nje d A 
branym sprawozdanie z dotych "2 sa EAEE 
czasowej działalności ZZZ oraz Wierzymy „w przyszłość, któ- 
sprecyzował wytyczne pracy je, 74 nas wiedzie przez pracę "1 
go na przyszłość. sprawiedliwość społeczną do po 

Jako ostatni wreszcie prze-| 451 Rzeczypospolitej”. 
mawiał sekretarz  generalny| Po przerwie obiadowej odby 
Związku p. Jerzy Szurig. ły się obrady komisyj: politycż 

Po przemówieniu sekretarza no-społecznej, ideowo-metodo- 
odczytane zostały licznie nade | logicznej, gospodarczej, ustawo 
słane na kongres listy solidary- d-wstw- socialneśo nrrnn*" 
mujscych się z ZZZ orórnizacyj * : nraz ubsz 


Mam an Pm wł wą oo zę m 9 


dzielę inauguracja sezonu pił- 
karskiego meczem, rozegranym 


stosunku między Pogonią a drużyną Ro- 


bośniczego Klubu Sportowego. 

Ligowa drużyna Pogoni, któ- 
ra wystąpiła w składzie bardzo 
osłabionym, bez pięciu najlep- 


We Lwowie nastąpiła w nie-, szych graczy, wygrała 8:0 (4:0) 


Nezłe wymki Czecha 


na mstrz. narcarskid. 5 -wajcari 


uzyskując 50,85 punktów. 
2) Schiuneger (Szwajc., 68.50, 
3) Von Allmen (Szwajc.) 72,26. 
Z Peiarów w kombinacji, jak wi: 


m'strza Cmo, uszes!niczyli tylko dwaj ucze: 


nicy: Czech í Bochencl. Bardzo dobr 
wynik osiąśnął Bronisław Czech, kl: 
syiikując się na 8 miejszn — 101,8 
punktów. Bochenek zajął 17 miejsce 
mając 15553 pkt. 

OTTAPTY KONKURS SKOKÓW 
O MISTRZOSTWO SZWAJCARII 

WANGEN. W niedzielę po połudr” 
odbył się otwarty konkurs skoków < 
mistrzostwo Szwa'carii. Skoki w prze 
ciwieństwie do bietów złazdowyc” 
stały na n'skim poziomie. Najdłażsr 
ckek dnia fustany” miał Szwajcar Pr” 
‘orini — 56 m'r. Nowy mistrz Szwz' 
-e'i Niemiec Lantschner, uzyskał ! 
< £4 mtr. 

Z Polcków Eronfsław Czech r’ 
12 1 49 mir, J-n S-h'rdicr 48 * 
m'y a Bochenck 42 i 47 metrów 


Kowy przewódca 


epritr" aurir ackego 

WIEDEŃ.  Dotychczasow: 
przewódca sporlu austriackieg 
ks. Starhemberg ustąpił ze swe 
go stanowiska. Miejsce jego za 
iął Fritz Mueller. 

Przewódca sportowy Rzeszt 
von Tschammer und Osten wy- 
stosował do nowego przewódcy 
sportu austriackiego oficjalną 
depeszę powitalną. 


| OZIECKO POLSKIE — 


N POLSKIEJ SZKOLI 


OPRZYJ ZBIORKĘ N* SZKOŁ 
*LSKIE ZA G' `NICA 


à dnia o doł Poin e bat ha 


Franię Snopkównę bieda w domu wypędziła ze wsi do 
miasia do cbawiązku. Mioda, naiwna dziewczyna padła ofa- 
a hicznajomego szofera. Kiedy nie można było już ukryć 
skutków przelo.nej znajomości, surowa pani domu po prosiu 
wypędziła ją na ulicę, osrzuciwszy jeszcze stewiem wymysłów. 

o barczo ciężkich przejściach i tułaczce Frania pow.- 
ła synka, Rysia, którego udało jej się umiościć w zatladzie 
im. ks. Boduzna, a młodą dziewczyną zaopiekował się mie ai 
ran Sterczyński, który umieścił ją za pośrednictwem dość 
podejrzancgo przyjaciela Gacusia w domu bogatych pań- 
«wa Arcińszich, 

Franią zainteresował się młody, 21-letni zaledwie pan Zy- 
gmunt Arciński, zasiawszy ją pewnej niedzieli samą w rotou 
służbowym, gdyż cała służba skorzystała z nieobecności pań- 
siwa i wyszża. 

Ruszył zaraz przodam, a ja choć mi się trochę 
nogi piąały, pozzłam za nim. Mialam nie pasłuchać / 
A nuż naprawdę trzeba tylko c%ś sprzą'nąś, czy xa- 
letwić i mnie się tylko tak zdaje, że on tak na mnie 
patrzy? 

Weszłam za nim do jego pokoju. 

— Co mam zrobić, proszę pana? — pysam się. 

— Pomożesz mi się przebrać! Przyniesiesz m. 
|oszulę frakową, frak, lakierki i wzsys:ko, co po- 
trzeba. Idę wieczorem na przyjęcie do am>acady. 

—Dobrze, proszę pana — pewiecział=m i za- 
raz lżej mi się zrobiło, że się myłam, że naprawdę 
tylko potrzebuje usługi. 

Ale nie po to kazał mi iść za scħą do sweżo 
pokoju, bo przec'eż jak już przyszedł do slużcowe- 
go, to i tam mógł mi kazać to samo. 

To też, kiedy odwróciłam się, żeby adeiść čo 
ubicralni panów, nagle złapał mnie z tyłu wpół. 
Jeszcze mamy czas — powiedział mi, trzy- 
mając us'a koto mojego ucha, 

Niech mnie pan puści! — zawiołałam prze- 
straszona. 

— Podobasz mi się. 

zarpzłam się w jego rękach. I mówię: 

— Ja jesiem służąca... Nie wypada panu,. żeby 
pan iak służącą trzymał!... Ja nie jestem od teĝo! 

— Ja jestem demoktra:ą! — roześmiał się, —uie 
pysam 0 to, czy ładna dziewczyna ma herb, alto 
tytuł! 

— Ale fa jestem dziewczyna ze wsił Niech 
mnie pan puści! 

Chciałem się wyrwać, ale nie mogłam. Silny 
był. Nawet się po nim nie można była tego spodzie- 
wać, bo wcale na siłacza nie wyglądał. I muszę się 
przyznać, że chociaż się go bałam, ale miał w sobie 
coś iakiefo, że... bo ja w:em?.... 

Pamię:'ałam jednak, że przecież tego dnia by- 
łam u spowiedzi i komuni świętej. Szarpnz:-m się 
cd razu mocniej i wydosiałam się z jego rąk. 

— Niech pan mnie zes'awi w spokoju — po- 
więdziedam. — Narobię krzyku i siarszy jaśnie pan 
jeszcze usłyszy. 

Od razu się namarszczył i spytał: 

— O'ciec jest już w domu? 

— Tak. Niedawno przyszedł i położył się, Wi- 
docznie nie jest taki zdrów. 

— Znów komedie jakieś urządza! — mruknął — 
No, to przynieś frak! — odwrócił się i zaczął zde,- 
mować kurikę. 

ziekłąm z pokoju. Garderoba obu panów była 
pomiędzy sypialnią s'arszego pana, o pzsojem miod- 
szego, Widocznie s'arszy pan nie spał, bo usłyszał 
że ja się grzebię w garderobie. Usłyszałam, jak za- 
wołał: 

— K!o tam? To ty, Zygmuncie? 

— To ja, proszę jaśnie pana! — zawołałam. 

Podzszłam do drzwi i powiedziałam jeszcze: 

— Wyjmuię frak d'a młodszego pana. 

Świa!ło padało mi na twarz, kiedy stałam we 
drzwiach. 

— Co ty Franiu, jes'eś taka potargana i ezer- 
worn? — zapytał się pan. 

Zrobiłam się jeszcze bardziej czerwona. 

— Bo się spieszę, proszę para... — wyjąkałam. 

-—-Zarisś mu, czego chce, i przyjdź zaraz do 
mnie — rozkazał. 

Kiedy wesziam do pokoju pana Zygmun'a, sie- 
dział w samej bieliźnie. Nie patrzyłam na niego, 
ułożyłam garnitur na krześle. 

— Przy inmej te by tak nie siedział bez wsiydu, 
ale przy służącej io wszys'ko wolno — pomyślałam. 

Kiedy chciałam ode;ść, zawołał: 

— Zosiań, pomożesz mi zapiąć kołnierzyk. 

-— Muszę iść do s'raszego pana, bo czegoś po- 
trzebuże. — odpowiedziałam i wyszłam prędko, 

Poszłam od razu do pokoju pana. 

— Czy mam co podać, proszę para? — spya- 
łam. Pot:ręsił głową. 


m 


pozę 


+ 


| kolację, mówi do mnie 


nij jego gwal owności, Czy umiesz dobrze czy'ać? 

— Umiem, proszę pana — odpowiedziałam zdzi- 
wiona tym nagłym zapy:aniem, a jeszcze bardziej 
miemiłymi siowzmi, kiedy mówił o wlasnym syna. 

—VW/eź tę karikę — pokazał mi,— i czytaj mi, 

Książsa była jakas trudna. Prawie nic nie rò- 
zusuałam, co czy'ałam, ale siaratam się czy:ać jait 
można nalepiej Pan Arciński leżał i sł:chał urważ- 
r'e. Niekiedy kazał czytać jeszcze raz os.a.nie 
zdan'a. 

Naraz usłyszałam koło siebie głos: 

— Ach, lek'crkę sobie znałazieś w kuchnił 

Zerwałam się na głos pani Arciiskiej. 

— Dobrze, że cię zasiaję w doma—mówiła da- 
lej.—Może się rareszcią dogadamy. Możesz wy,śż!— 
zwróciła się do mnie. 

Położyjam czym prędzej książkę i poszłam do 
kuchni. 

Ton, jakim mówiła pani Arcińska do męża, był 
bardzo nieprzyjemny. 

— Cickawe — myślałam — o czym 
szą nareszcie dogadać. 

Miiam wielką ochotẹ posłuchać, ale przecież 
to brzydko podsłuch wać, choć pobi to cala służba. 
Nie zos'ałam drzwiami i poszłam do kuchni. 

Pani Michalina już była i od razu na mnie 
z krzykiem: 

— Gdzie się ty włóczysz, dziewczyno? W kuch- 
ni masz sieczieć, a nie po polro, ach się kręcić. 

'Uspokoiia się dopiero, kiedy jej powiedziałam, 
że starczy pan kazał sobie książkę czytać. 

— Co im się stało, że tak nagle poprzychodzi- 
li da domu? — zdziwiła się. Zawsze do północy ży- 
wego ducha nie ma, a tu naraz wszyslko troje z'a- 
wili siẹ! 

— Miodszy pan poszedł na jakiś bal, czy za- 
bawę. 

— Właśnie, że nie poszedł, bo por'ier mi mówił, 
że jest w domu. Acha. ia tuż się dcmyślam| 

— Czego się pani Michalina domyśla? — za- 
pyiałam zacieLawiona. 

—Nie twój inieres—odpówiedziała szęrstko. — 
Pilnuj swojego nosa! 

— Nie, to nie — myslę sobie, 

Wnet też przyszia i pani Kaczkowska, kióra 
wróciła od jat"chś swoich krewnych w Pruszizow.e 
i zaraz zaczęła opowiadać jak to ładnie mieszkają 
w ogródku, ile to radości jest z posiadania kawałka 
ziemi własnej, z własnego ka'a. 

Na dziesią'ą byli wszyscy na kolacji z wyjątkiem 
panny Kazi i młodczego Star'sława. 

Przyszedł wreszcie pan Stanisław, pokręcił się 
po mieszaniu, był pewnie u pana Zygmun:a, bo kie- 
dy wrócił do kuchni powiedział: 

— Starzy znów mają ze sobą przeprawę. Do- 
beze nie słychać, ale coś tam odchodzi de grubis. 
Nawet pan Zygmuś zdenerwowany. 

— Alel Ten byłby kiedy zdenerwowany! Pew- 
nie nie udało mu się zawrócić jakiejś dziewczynie 
głowy i już zaraz zdenerwowany. Chłopisko wyrosło 
wielkie — mówiła zła pani Kaczkowska, — nic nie 
robi, tylko bąki zbija. Wziątłby się do jakiej roboty, 
to by zaraz mu ża, 

— Co taki bogaty ma pracować i potrzebuią- 
cym chleb odbierać? 

— Taki wałkoń, jak ma pieniądze, mógłby co 
wymyślić i jeczcze innym dać zarobek. A on tylko 
bale, przejażdżki i ciągnie pieniądze od jaśnie pana 
i ciągnie. Jak mu nawet nie wstyd? Ja bym tam ani 
śrosza takiemu nie dała. Niech pracuje, niech za- 
rabia, to nauczyiby się szanować pieniądz! 

O, pani Kaczkówska bardzo czegoś nie lubiła 
pana Zygmun'a. Pan Stanisław tylko się uśm'echał, 

Po kolacji porozchodziłi się zaraz spać, ja zor 
stałam jeszcze, żeby dać por.ierowi kolację. 

Poriierem był jeszcze młody, nie bardzo przy- 
stojny mężczyzna pan Feliks. Trochę nawet niższy 
cde mnie, ale silny, wychowany na wsi, jak i ja. 
Widziałam, że od samego póczą ku wodził za mną 
oczami, ale nie zwracałam na to specjalnej uwagi. 
Nawet mi nie przyszło do głowy, że się zakochał 
we mnie. A on właśnie w tę niedzielę ośv'iadczy? 
mi się. 

Seza a 


oni się mu- 


zanim mu jeszcze poaaiam 
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— Yanna Frania jest z. wsi, jak i ja. Nie sprzy- 
krzyło się panxie Frani jeszcze w mieścic? 

—Nie mam po co wracać na wieś. Lieca u mas— 
odpowiedziałam. 

— U mnie nie jest tak źle, ale pan -Arciński 
chciał koniecznie, żeby jechaś' z r.m co Wascgawy, 
io przyjechałem, czogiaż ocirz nie borzo nawet 
chc}. A'e to nawet dobrze, że przyjezza'em, Mo 
poznałem pznnę Frazię, 

— Í, a co w tym dobregv? — wzruszyłam ra- 
mionzmi. 

— Owszem — powiada. — Tok się przygiączm 
rozmaiiym dziewczynom, ba cezicwicicwi byżby mo- 
że i czas cżórić się, zająć się foczoaarsiwem, ojciec. 
niemiody, a ja mam już irzyczieżci lat. Ale co? Na 
wsi jakoś mi się w osolicy żzana nie widzicia, A tu 
w mieście jeszcze gorzej. Na ten pzzykiad panna 
Kazia. Nawet z począ'ku bardzo mi się pozowała 
Ale w głowie ma przewricone. Tynzo by w ciem- 
nych kinach godzinami wysiadjwaia i na mannm 
bicgała. Taka nie dla mazie na żozęl... 

Spo'rzałam na niego z ciotzawwością. Widzó było 
po jefo twarzy, że czlowiek jesi porzą_ny, do rze- 
czy, że myśli poważnie. 

— Ja to chcę na żenę dziewczyny niezepiu'ej, 
nie takiej wyścisianej przez męążczyza, jak to te 
dziewczyny, kióre tu byt;. Dia mnie zona lo swir 
ta rzecz. Ja sam nigdzie nie la'niem i niz kian 
dlatego mam takie wymagania, I dia:ego w.zśmwe 
tym mówię z panną Franią. Co wlasne mna 
rania jest iaka. 

Aż zamruśgałam oczami ze zdziwiemnia. 
— Żebyś ty wiedział, że ia Frania ma synka, 
to byś tak nie ~ wił — pomyslalem. 

— Dobrze ram byso razem, panno F oniu.. | 
Jak tylko Frania nastała, zaraz mnie coś piknęło. 
Mysie sobie, trzeba uważać, czy nie ta. I chaciaż 
niewlele czasu znam pannę Franię, ale widzę, że 
nie ma ra co długo czesać, tylko oświadczyć się. Bo 
i tak sobie myślę, że im krócej w mieście, tym le- 
piej. Ja tu już niejedno widziałem przez te trzy la'a, 
jak jesiem przy poriierni u pzńsiwa Arciúc*izh, 
a już szczegó!nie co ten młody pan Arciński wy- 
prawia. To samo było i na wsi, jak do mo'a ku 
przyjeżdżał. Szkoda gadać!.., Sodcma i Gamssa i nie 
więcej. Religii w sobie żadnej nie ma, prze'azań 
boskich nie słucha, tylko grzech i grzech. Co ja 
tam będę panny Frani uszy tym zanoczyrzczał 
Grzech mówić i grzech słuchać, Dosyć na tym, że 
dobrze by było, gdyby panna Fran'a długo tu nie ~ 
siedziała i już. A panna Frania myśli, że pomiędzy 
siarszym pańs'wem też wszys'ko, jak Pan Bóg przy- 
kazał? A jakżeł Ale to nie mo'a rzecz. Nie m2m 
co o tym mówić! O nas chce mówić. | co parna 
Frar'a na to? A 

Nie wiecz'ałam zrazu, co mu odpowiedzieć. 

Pomyślałam sobie co prawda, że wyjść za mąż 
pragnę:abym gorąco. Mcże mój Rysio m'ałby wre %- 
cie dom, jak inne dzieci, nie tuła'by się w jakichś 
przytułkach dla podrzu'ków i rieś!ubnych dzieci, że 
byłabym z panem Feliksem gospodynią, iak się pa- 
trzy, bo wspominał, że maą dwadzieścia mu. śćw 
dobrej ziemi. Człowiek już by miał całe życi? zae 
bezpisczone do samej śmierci i żyłabym jak inne 
kobiety. 

Ale mam mu powiedzieć, że mam syna? Mam 
mu opowiedzieć, jaka byłam giucia i mowie, iak 
przyjechałam do Warszawy i jakie maie nóezzczę= 
ście spotkało? 

Przecież chyba nie uwierzy, że to bez moej 
woli! A on chce żeny czys'e!, jak lilia! Sam tak po- 
wiada. Cóż z tego, że czułam się czysia w swoim 
sercu ? 

M'asłam mu zaraz wszystko wyznawać? Wize 
powiedziałam tylko: 

— Ją 'eczere dobrze nama Feh-a e'n saa. 

— Może się panna Frania kogo chce spytać. 
Nie jestem piiak, po knajpaca n.e o-o.. PE 
czynami nie la'am, bo mnie poważniejsze rzeczy 
w głowie, Powiedziałem pannie Frani: goczo2ar- 
stwem się trzeba zająć, Już bym nawet i wrócił 
wcześniej do s'eb'e, ale cziowiek chce mieć żonę 
po sercu i myśli. W okolicy takiej nie znam, a alk 
się weźmie z da!szych stron, to n'giy cziowiek 
nie wie, co sobie weźmie na kark, Panne [ranię 
obserwuję od samego począ: ku i widzę, robo'na, 
ucztiwa, czys'a, żadnych romansów nie ma, do chło- 
pów zębów n'e szczerzy. Takiej właśnie pa rzeszjęl 

Byłam taka zmieszana jeśo słowami, że aż mi 
się ręce trzęsły. Wziął to za dobry znak, bo po- 
wiedział: 

— Już ja widzę, że pann'e Frani nie są w nie- 
smak moje oświadczyny. Bardzo mnie to c'ccz”, Be- 
dę bardza dobry mąż, przysięfam pannie Frani, jałk. 
pragnę Pana Poga przy skonaniu... 

Niechże się pan tak nie przysięga! — za- 
wołałam, 
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— Ja na byle co się nie przysięgam, ty'ko na 
całe sws'2 życie. 
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We wtorek po cenach zniżonych 
„Czemu kłamiesz najdroższa” 

W środę po cenach zniżonych „W 
małym domku”. 


TEATR BAGATELA 


Rewia pt. „Wyrwicz w Bagatełi*, 

W rewi biorą udział: znany komik 
Leon Wyrwicz duet Harmónijkarzy, 
Honarska, Grocholski Nowowiejski i 
bałet Sława. 

Film pt: „Dziewczynka z Nowoli- 


„Wieczór muzyki dla młodzierzy*. 


Sekcja odczytowa Zw. Leg. Pol. w 
Krakowie urządza dnia 17 marca b. 
r o godzinie 17 w sali odczytowej w 
Oleandrach „Wieczór muzyki dła 
inłodzieży* z urozmaiconym progra- 
mem. 

Wstęp wolny. 


REPERTUAR KIN: 


APOLLO: Korsarze 

ATLANTIC: Ich stu ona jedna. 
L. OP. P.: Ziemia Błogosławiona 
STELLA: Moskwa Szanghaj 
ADRIA: Gdy kwitną bzy 
SZTUKA: Księżniczka cygańska 
ŚWIT: Alarm 

UCIECHA: Huragan 

WANDA: Ubóstwiana. 


ŻELAZNY ZAWIŚNIE NA ` 
SZUBIENICY 


Jak już donosiliśmy, znany 
bandyta na terenie Krakowa Że 
lazny skazany przez sąd przysię 
głych w Krakowie na karę Śmier 
ei przez powieszenie, prosił P. 
Prez. R. P. o laskę. Pan Prezy- 
dent jednakże nie skorzystał z 
przysługujących mu praw 
wyrok zatwierdził. Kat Braun 


KRONIKA KRAK 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


OWA 


densacyjny proces o fałszywe zeznania 


w sporze o realność prof. U. J. dr. Lulka 


Przed sądem okręgowym kar- 
nym w Krakowie zasiedli wczo- 
raj na ławie oskarżonych Ta- 
deusz Feldyn, Jan Wójcik oraz 
Aniela Huczkowa. Wszyscy oni 
są oskarżeni o fałszywe zeznania 
w proeesie prof. U. J. dr. To- 
masza Lulka, 

Jak z aktów wynika, w sądzie 
grodzkim w Krakowie toczy się 
proces, w którym powód prof. 
Lułek żąda erzeczenia, że Anna 
Huczkowa winna opuścić lokale 
najmowane w jego realności przy 
ul. Łagiewnickiej 52. W procesie 


| 


tym broni się Huczkowa twier- | przeciw niejakiemu Ossolińskie- 
dzeniem, że kupno tej kefini wszyscy wyżej wymienieni 
od niejakiej H. Majkówny przez | mieli pod przysięgą fałszywie ze- 
prof. Lulka nastąpiło z jej krzyw | znawać. Ossoiiński został wów- 
dą, jako osoby mającej pełne: czas uwolniony, pomimo zeznań 
prawa do realności. I że pomimo | prof. Lulka. 
ostrzeżeń z jej strony i zapew-| Sensacyjny proces wczorajszy 
nienia przez prof. Lulka, który — | został jednak odroczony, gdyż 
jak twierdzi Huczkowa — miał |sędzia dr. Wsołek spowodu za- 
się wyrazić „niech się pani nie|wiłej sprawy przekazał sprawę 
boi, ja do nieczystej sprawy ręki | sądowi kollegialnemu. 
nie przyłożę" i pomimo tego| Oskarża prok. dr.AMerczyński, 
zapewnienia realność kupił. 

A zatem w procesie toczącym 
się z oskarżenia prof. Lulka 


Janczałek. 
—$Q— 


[l oskarżonych przed sądem przysięgłych 


o działalność komunistyczną 


„Przed sądem przysięgłych za- 
siadł wczoraj na ławie oskażo- 
nych Cheim Majerczyk oraz 10 


nistyczną na przestrzeni Kraków- |tynowski — oskarża prokurator 
Cieszyn. Rozprawa rozpisaną jest |dr. Ojrzanowski — bronią adw. 
na 4 dni. Kompletowi sędziow- |dr. Bross, dr. Schreiber, dr. Jan 


‘Wynagrodzenia nauczycieli 
za godziny nadliczbowe 


Dodatek służbowy za naucza 
nie w godzinach przekraczają 
cych stały wymiar, obowiązu 
jący nauczyciela szkoły śred 
niej wynosi dla  nieposiadają 
cych kwalifikaąji zawodowych 
8 zł, a z pełnymi kwalifikacja 


mi — 10 zł. za 1 godzinę lek 
cyjną tygodniowo. 
Wpraktyce jednak wyso- 


kość tego wynagrodzenia ma- 
leje wskutek znacznego niekie 
dy podwyższenia skali podatku 
dochodowego przez dodanie do 
ogólnej sumy poborów miesię- 
cznych w dodatku za godziny 
nadliczbowe. 

Wynosi on niekiedy zaled 
wie 4—6 zł. na 1 godzinę tygod 
niowo, na miesiąc , a 1 zł. 50 


broni oskarżonych adwokat dr.|8T: ZA godzinę fektywną poje- 


dyńczą. 

Jest to płaca na jaką nieza- 
wsze chce się zgodzić dobry ko 
repetytor student lub uczeń 
wyższej wlasy szkoły średniej 
przy nauce jednego ucznia. 

Ponieważ godziny nadliczbo 
we niczym nie różnią się od e- 
tatowych, więc nie ma logicz- 
nych motywów deprecjonowa 
nia ich przez niższe wynagro- 
dzenie, tym bardziej, że wed 


oskarżonych o działalność komu- | skiemu przewodniczy so. dr. Bar- 


Bader, dr. Merz, Józef Frommer. yy PA waicyche w 


Krwawa bójka pijackich awanturników 
przy ul. Potockiego 


| 


osobnikami, w czasie której 


wobec tego wykona wyrok ju:|gusław Rewej, lat 30, zam przy |tunkowe, skąd po udzieleniu mu 


tro rano, 


= 
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„BPE R Ł A“ 


i0 gr. Pranie kołnierzyka 10 fr, 


Cyszczenie ubrania 
ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni 
ZŁ 2.— 
Centrala: Kraków, Wolnica 8 


Filia: Wrzesińska 1 


Radio 


6.15 audycja poranna 11.15 audyc 
ja dla szkół 11.57 sygnał czasu 12.03 
audycja południowa 15.25 wiadomeś 


ci gospeŹżrcze 16.50 pógadahka aktti 
alna 18.00 wiadomości  $portowć 
18,55 odczytanic programu na dzień 
następny 1050 pogadanka aktualna 
20.00 koncert rozrywkowy 20.45 dzie 
mnnik wieczorny 21.00 sylwetki kom 
pozytorów polskich 21.45 melodie ta 
neczne !22.50 ostatnie  władomości 
dziennika wieczornego 23.00 muzyka 
taneczna z płyt. 


NOCNY DYŻUR APTEK: 
Pod Złotą Koroną Rynek Gł. 22. 
Pod Eskul+pem ul. św. Gertrudy 1 
Pod Złotym Lwem ul, Długa L. 4 
Pod Złotym Orłem ul, Krakowska 

| 2) 
Mariańska ul. 
w Podgórzu 
Pod Orłem PL Zgody 18. 


Kazmierza W. 78. 


Obława na plantach krak. 

W niedzielę organa policyj- 
ne przeprowadziły w nocy ob 
ławę na plantach w czasie któ- 
rej zatrzymano około 30 osób 
przeważnie były to „córy Ko- 
ryntu". 


„Wczoraj na rogu ulicy Potoc- ul. Kościuszki 5, ugodzony zo- pierwszej pomocy udał się do 
kiego a Zyblikiewicza powstała stał dwukrotnie nożem, doznając szpitala św. Łazarza, a stamtąd 
bójka pomiędzy znajdującymi się poważnego uszkodzenia nad le. |po opatrzeniu rany odszedł do 
i|w stanie nietrzeźwym kilkoma wym bokiem. Rewej odprowa- domu — Za towarzyszami bójki 
Bo-|dzony został na pogotowie ra- 


poszukiwania. 


policja czyni 


Szajka złodziejska na ławie oskarżonych 


Na ławie oskarżonych w Kra- | 
kowie zasiedli w poniedziałek | 
Józef Billig, 


Aleksander Łaptaś | nieni oto, że nabyli 
i Julian Hosal, którym akt oskar; bławatne, wiedząc. iż towary te 


wie oskarżonych zasiedli Anna 
Czajka i Kazimierz Czajka, obwi 
te towary 


żenia zarzuca, iż w nocy w listo | były skradzione. 


padzie ub. r. włamal się do 


Sąd skazał tylko Czajkę K. 
na 3 miesiące więzienia. 

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr. Wsołek, bronili adw. dr. 
Soenel i dr. Slisser. 


e E AOC 
sklepu przy ul. Długiej nr. 14,| Z siekierą rzucił się na towa- nem Futkowskim hutnikiem za 


skąd s«radli 
wartości ponad 1000 zł. Towary 
te zrazu ukryli w jednej 


Kleparskim, poczem 


towary bławatne, | 


rzysza raniąc go w głowę 
Na ul Wałowej powstała bój 


ze ka na tle porachunków osobis dał siekierą ciętą ranę w głowę 
skrzyń na piasek przy Rynku tych między Andrzejem Kępą i lewą rękę Andrzejowi Kępie. 
zabrawszy lat 26 hutnikiem zam. przy ul. ; 


mieszkałym przy ul. Lipowej L 
36. W czasie bójki Zawadzki za- 


Wezwane pogotowie ratunko 


do Kryjówki złodziejskiei, towar Płaszowskiej 64, a Majerem Ja we przewiozło Kępę do szpita- 


skradziony sprzedali, a pieniądz: | 


nem, Hutnikiem, Kuchoniem, 


mi podzielili się. Ponadto na ła- Władysławem Zawadzkim i Ja 


la. 


Fi r z z, =>- 0 e 
Podniosła uroczystość w Teatrze Miejskim 
ku czci Karola Huberta Rostworowskiego 


Wczoraj w teatrze im. Sło- 
wackiego, odbyła się uroczystość 
odsłonięcia popiersia Karola Hu- 
berta Rostworowskiego. Popier* 
sie dłuta znanego rzeźbiarza 
krakowskiego Ludwika Pugeta, 
ofiarowane zostało teatrowi z 
inicjatywy krakowskiego oddzia- 
łu Związkn Zawodowego Lite- 
ratów Polskich przez komitet 
obchodu 25 lecia pracy literac- 
kiej zmarłego niedawno drama- 
turga. 

Uroczystość wczorajsza, któ- 
ra odbyła się pod protektoratem 
komitetu hnnorowego z ks Me- 
tropolitą Sapiehą, prezydentem 
miasta dr. Kaplickim i prof. 
į U. J. dr. Kaziwierzem Kosta- 
neckim na czele. zgromadziła 
w sali teatru oprócz rodziny 
zmarłego, przedstawicieli władz 


duchownych i świeckich, świata 
literackiego, artystycznego, sfer 
naukowych, przedstawicieli pra- 
sy i liczną publiczność, która 
wypełniła widownię. Na scenie 
pięknie udekorowanej zielenią, 
na wysokim podium ustawiono 
popiersie Rostworowskiego, u 
podnóża którego złożono wią* 
zanki kwiatów. 

Na wstępie prezes Związku 
Zaw. rLiteratów dyr. Wiśniew- 
ski, w krótkim przemówieniu, 
poświęconym pamięci Rostwo- 
rowskiego, zagaił uroczystość, 
po czym orkiestra symfoniczna 
odegrała marsza żałobnego Cho 
pina. W imieniu komitetu zabrał 
głos rektor dr. Kostanecki, ofia- 
rując popiersie miastu. Z kolei 
imieniem Zarządu Miasta prze- 
mawiał w zastępstwie nieobec- 


nego w Krakowie prezydenta 
dr. Kaplickiego, ławnik miejski 
b, minister Dudek, oddając po- 
piersie w opiekę teatrowi miej- 
skiemu im. j. Słowackiego. Po 
przemówieniu dyr, prof, Frycza 
wygłosił proj. dr. Roman Dy- 
boski odczyt charakteryzujący 
twórczość Rostworowskiego, po 
czym reżyser Karbowski wypo 
wiedział wiersz Gałuszki, po- 
święcony Rostworowskiemu, a 
reżyser Nowakowski recytował 
Confiteor, zaś p. Białkowski 
„Przypowieść“. i 

Uroczystość zakończyła się 
odegraniem marsza żałobnego 
Beethowena. 


przemyśle i handlu godziny po 
nad przepisaną ilość są wyna- 
gradzane wyżej. 
* Wobec tego przedstawiciele 
Zarządu Głównego Tow. mau 
czycieli szkół średnich i wyż- 
szych (T. N. S. W.) wystąpili z 
wnioskiem aby M. W. R. i O. 
P. powróciło do dawnego spo- 
sobu wynagradzania za godzi- 
ny nadliczbowe, polegające na 
tym, że opłata za nie stanowiła 
odpowiednią część pobórów e€- 
tatowych danego nauczyciela. 
Na wypadek jednak, gdyby 
powrót do dawnego systemu 
nie mógł być uokonany, przed 
stawiciele N. T. S. W. wysunę 
li postulat nie wliczania do 0- 
gólnej sumy wynagrodzeń do- 
datków za godziny nadliczbo- 
we lecz traktowania ich jako 
wynagrodzenia za poboczne za 
jęcia i stosowania do niego od 
rębnej skali podatkowej. 


Węgierskie święto narodowe. 

Wczoraj z okazji węgierskie 
go święta narodowego odbyła 
się akademia w sali Saskiej. 

Na akademię przybyli liczni 
przedstawiciele władz z wicewo 
jewodą dr. Małaszyńskim na 
czele. i i 

Imienieme kolonii węgiers- 
kiej przemawiał dr. Haraida, 
poczem odbyły się produkcje 
artystyczne. 

Na zakończenie prof. Diveky 
wygłosił odczyt. 
Na froncie walki z gruźlicą 

Wczoraj na ratuszu krakow 
skim odbyło się posiedzenie ko 
mitetu obywatelskiego z okazji 
zbliżającej się zbiórki na akcję 
przeciwgruźliczą w Krakowie. 

Zbiórka ta odbędzie się od 
+4 kwietnia. F 

Na zebranie przybyli licznż 
przedstawiciele władz. 

Został wybrany komitet ho- 
morowy zbiórki n acele akcji 
prezciwgruźliczej. 


Flaga na konsulacie niemieckim 


Dochód ze wstępów przezna-|W dniu wczorajszym ha konsu” 


czony został na zakład Brata j 
Alberta i zakład wychowawczy | wywieszono 


ks. Kuznowicza. 


lacie niemieckim w Krakowie, 
dużych rozmiarów 
flagę ze swastyką 
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